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Poznań, 21 czerwca.
-l 1 1 Jal:<) głowne grodło obopólnej nieufności

mocarstw ; porozumienie się Francyi z Hiszpania w sprawie 
marokkańskiej j gn,ew Zjednoczonych Wioch; ¿ale niemieckie 
z powodu samolubnej polityki angielskiej ; pomyślny obrot za-

łSL^alSdn^°kndernieg0! sWawa luksemburska i ostatnie 
jeżące kwestyi egipskiej, mianowicie układu 

francusko-angielskiego i neutralizacyi kanału suezkiego; spro
stowanie ajencyi Harasa co do noty francusko-angielskiej, wy- 
słanej do mocarstw i doniesienie „Daily News“ w sprawie 
neuti alizacyi kanaku suezkiego. Zamknięcie parlamentu ru
muńskiego i mowa tronowa. — Smutny obraz stosunków

w Albanii)
. Kwestya kolonialna, zajmująca obecnie pierwsze 

miejsce na porządku dziennym usiłowań mocarstw euro
pejskich, budzi w coraz większym stopniu nieufność do 
tych, ku którym fortuna swe łaskawe zwraca oblicze. 
Sprawa marokkańska, Angra Peąuena, Kongo, Egipt, 
środkowa Azya, Indye a wreszcie i wyspa Sumatra 
i powstały ztąd zatarg pomiędzy Anglią i Holaudyą — 
to wszystko staje się zarodem nowych zawiklaó, nad 
których rozwiązaniem trudzi się dotąd nadaremnie dy- 
plomacya. Zjednoczone Włochy pogodzić się żadną 
miarą nie mogą z tą myślą, iżby Afryka miała być dla 
nich straconą na zawsze krainą. Według ostatnich do
niesień miało nastąpić porozumienie pomiędzy Fraucyą 
a Hiszpanią w sprawie marokkańskiej i to bez udziału 
Włoch, ztąd na Monte Citorio nowe ubolewanie, nowy 
płacz i zgrzytanie zębów. Niemcy roztaczają znów 
skargi na samolubną politykę W. Brytanii, że śmie im 
zaprzeczać prawa do Angry Peąueny, którą w swym 
dzisiejszym szowinizmie kolonialnym uważają za nieza
przeczony nabytek. „Koln. Ztg“ występuje dziś z wi
docznie inspirowanym komunikatem, w którym wywo
dzi, ze zatoka ta wraz z przyległem terytoryam nie 
była nigdy własnością Anglii i do niej też nigdy żaden 
rząd angielski nie rościł pretensyi. Ale cóż takie dro
bnostki — woła jeden z dzienników berlińskich — 
obchodzą John Bulla, kiedy inne jakie państwo pragnie 
posieśó mały kawałek ziemi przez nikogo dotąd nie za
jęty? Żale te niemieckie nie są bez podstawy. Chci
wa zawsze i lękająca się o swe dzierżawy zamorskie 
Anglia stawia rzeczywiście Niemcom trudności w ich 
polityce kolonialnej. Na wczorajszem posiedzeniu Izby 
niższej oświadczył pierwszy lord admłralicyi, earl of 
Northbrock, na zapytanie lorda Sidmoutha, że rząd nie 
otrzymał do tej chwili od komendanta floty, krążącej 
nad brzegami południowej Afryki, sprawozdania o wypad
kach na Angra Peąuena i graniczących z nią wyspach i lą
dzie stałym. Rząd ma wprawdzie w swóm ręku raport, 
zdający sprawę z pobytu w zatoce wojennego okrętu 
angielskiego, który się tam udał z powodu grożących 
niespokojności, raportu tego nie może jednak przedłożyć 
Izbie, gdyż stoi on w ścisłym związku z rokowaniami, 
jakie Anglia prowadzi z Niemcami. Prasa berlińska 
powtarzając powyższy telegram, zdradza wielką niecier
pliwość, gdyż chciałaby jak najrychlej dowiedzieć się 
o wyniku tych pertraktacyi angielsko-niemieckich. Wy
raża ona nadzieję, że lord Sidmouth nie popuści tej 
sprawy i rzecz będzie się musiala wyjaśnić. — Prasę 
berlińską gniewa nie mało nadeszła z Hagi wiadomość, 
że rząd holenderski okazuje gotowość do spełnienia woli 
Anglii i sposobi się do wojny przeciw sułtanowi Te- 
monu, ażeby oswobodzić wziętych do niewoli rozbitków 
angielskiego okrętu „Nisero“ (zob. Przegląd w „Kuryerze“ 
z dnia wczorajszego). Prezes gabinetu holenderskiego, 
p. Hemskerk, zażądał w rzeczy samej na dniu 16 bm. 
od Izby deputowanych uchwalenia kredytu w sumie 
półtora miliona guldenów i oświadczył, że wszystkich 
dołoży starań, ażeby władzcę Temonu zniewolić do wy
dania jeńców angielskich. — Zastanowienia godną jest 
ta okoliczność, że prasa niemiecka wstrzymuje się 
z uwagami o nowym nabytku terytoryalnym Erancyi 
w Iudyach. Wczorajsza wiadomość o okupacyi Kam
bodży przez Francuzów nie wywołuje u niej ani gnie
wu, ani zazdrości. Tę ukrytą obojętność niemiecką tło- 
maczyó chyba należy względami dyplomatycznemi 
a może i chęcią dokuczenia Anglii, na którą z powodu 
Angry Peąueny bardzo niełaskawe są Niemcy.

Sprawa następstwa tronu holenderskiego ucichła 
wprawdzie, ale nie schodzi z porządku dziennego. Po
rusza ją ustawicznie prasa niemiecka, ale pod inną już 
formą. Jeden z dzienników niemieckich pisze, że co 
do Holandyi samej, to wszystkie wątpliwości zostały 
usunięte, gdyż konstytucya holenderska wyraźne w tym 
względzie zawiera postanowienia; inaczej przecież ma 
się rzecz z Luksemburgiem, bo tu następstwo w linii 
źeńskiój nie ma miejsca, a najbliższe prawo do tronu 
zdaje się mieć książę nasawski. Gdyby więc miało 
przyjść do zasięgnięcia w tej mierze życzeń ludności, 
toby, jak przypuszcza ów dziennik niemiecki, oświad
czyła się ona za przyłączeniem do Niemiec. — Ustępuje 
więc sprawa holenderska, ale wyłania się kwestya lu
ksemburska, którą już dawniej pragnęły Niemcy ure
gulować.

Cóż mówić o kwestyi egipskiej? Jak dawniej, tak 
i dziś jest ona kością niezgody pomiędzy dwoma rywa
lami do panowania nad morzami i oceanami. Ministe- 
ryalny „Ternps“ występuje znów dziś przeciw znanemu 
układowi z Anglią i sądzi, że nie może być wcale 
Ulowy o redukcyi procentów od zjednoczonego długu 
egipskiego, jeżeli nie mają być pokrzywdzeni właściciele 
bon egipskich, redukeya bez wynagrodzenia strat wła
ścicielom byłaby niesprawiedliwością, której Francya 
śadną miarą dopuścić się nie może. Sprawa tego układu 
francusko-angielskiego wyjaśni się prawdopodobnie już 
w przyszły poniedziałek. Na zapytanie barona Wormsa, 
®zy prawdą jest, że zebrać się ma osobna konfereneya 
“la zbadania neutralizacyi kanału suezkiego, oświadczył

na czwartkowem posiedzeniu Izby niźszój Gladstone, że 
kwestya ta stoi w związku z układem z Francyą, i dla 
tego odpowie na interpelacyą w poniedziałek i zarazem 
udzieli bliższych wyjaśnień co do ugody francuskićj. — 
Zapisujemy przy tój sposobności sprostowanie ajencyi 
Havasa, według którego nie wysłały Francya i Anglia 
identycznej noty do mocarstw w sprawie tego układu, 
ale notę tę wysłał tylko rząd angielski, podczas gdy rząd 
francuski ograniczył się na tern, że o układzie powia
domił swych przedstawicieli za granicą i udzielił im 
nowych instrukcyi. „Daily News“ dementuje znów wia
domość, jakoby po ukończeniu obrad konferencyi egip- 
skiój zebrać się miała druga jeszcze konfereneya i za
jąć się uregulowaniem kwestyi neutralizacyi kanału 
suezkiego. Tenże dziennik zapewnia, że rząd angielski 
oprze propozycyą neutralności kanału na depeszy lorda 
Granvilla z dnia 3 lutego 1883, a może nada jój szer
sze rozmiary.

Parlament rumuński został na dniu wczorajszym 
zamknięty. Król Karol wygłosił przytóm mowę od tro
nu, którą telegraf w obszernóm podaje streszcze
niu. „Rewizya konstytucyi i nowe prawo wyborcze są, 
mówił król — drogocennemi nabytkami dla Rumunii, gdyż 
zabezpieczają niezawisłość wyborców, wprowadzają ład, 
porządek i moralność do ruchu wyborczego. Reformy 
te stwierdzają na nowo, że dziedziczna monarchia kon
stytucyjna jest kamieniem węgielnym naszego gmachu 
narodowego, a wy, Panowie, składacie Mi nowe dowody 
zaufania i miłości, które przyjmuję z wdzięcznością. 
Bądźcie Panowie przekonani, że w pałacu Moim, który 
jest zarazem gmachem narodu rumuńskiego, znajdą po
parcie wszystkie idee, uczucia i potrzeby kraju, odbija
jąc się tutaj potężnem echem“. Tę poetyczną mowę 
przyjęła Izba hueznemi oklaskami. W końcu położył 
król przycisk w swój mowie na to, że Rumunia przez 
swe umiarkowane zawsze i stałe zachowanie, jako też 
przez swój pokojowy rozwój, budzi w całój Europie zau
fanie; dzięki temu, zajęła Rumunia stanowisko, mogące 
napełnić prawdziwą radością serca wszystkich obywa
teli kraju.

Jednym z krajów półwyspu bałkańskiego, który w 
przyszłości łatwo stać się może zarzewiem wojennego 
pożaru ua Wschodzie a mocarstwom nastręczyć pożąda
nej sposobności do nowego podziału Turcyi, jest Alba
nia. Kraj ten na pół dziki, zamieszkały przez rozliczne 
szczepy obce sobie wyznaniem i narodowością, jest już 
od dawna areną, na której ścierają się różnorodne prądy 
polityczne, namiętności plemienne i walczą z sobą in
trygi tych państw, któreby tu chciały utrwalić swój 
wpływ a z czasem poczynić nabytki terytoryalne. W pier
wszym rzędzie zmierzają do tego Zjednoczone Włochy. 
Bardzo niefortunne w polityce swej kolonialnej, wyparte 
z Afryki przez Francuzów, zmuszone poskramiać swój 
apetyt na Tryest i Trydent, szukają Włochy rekompensaty 
w Albanii, wysyłają tamdotąd swych emisaryuszów, 
którzy podniecają obudzoną tam chęć zrzucenia jarzma 
tureckiego i zyskania zupełnej niepodległości narodowej. 
We Włoszech wydawanem bywa dla Albańczyków osobne 
pismo w ich języku p. t. „Chorągiew albańska“ i w 
sposób kontrabandy rozszerzanem pomiędzy szczepami 
albańskiemi. Władze tureckie zwróciły oko na tę pro
pagandę włoską i jakeśmy już dawniej donosili, zabro
niły wprowadzania do kraju owej „Chorągwi albańskiej“. 
Emisaryusze włoscy szczególniejszą otaczają opieką Mi- 
rydytów, szczep bardzo bitny i zostający obecnie w za
targu z Turcyą. Opowiadają oni swym pupilom o świe- 
tnem położeniu politycznóm i dobrobycie, jakiem cieszyć 
się mają ich ziomkowie we Włoszech i rozpłomieniają w ten 
sposób nienawiść do Turcyi. Mirydyci żądają od Porty 
przywrócenia władzy dawniejszego ich księcia Prenka 
Bib Dody. Gubernator północnej Albanii, Jusuf Zya 
pasza, chciał początkowo porozumieć się z Mirydytami 
i zawezwał notablów ich do Skodaru; wkrótce jednak od
stąpił od zamiaru, obawiając się, że domagać się będą 
powrotu naczelnika. W tej chwili panuje wśród Miry- 
dytów zupełna anarchia, władze nie funkeyonują a lu
dność, nękana głodem, napada na sąsiednie klany, mor
duje i unosi dobytek. Te same stosunki istnieją w 
innych częściach Albanii, mianowicie na granicy Czar
nogóry, gdzie mordy i grabieże stoją na porządku dzien
nym. Niedawno temu wtargnęło dwóch Czarnogórców 
na terytoryum Gusynii i zamordowało kilku mahome
tan, którzy biorąc krwawy odwet, wpadli do wsi czar- 
nogórskiój, ubili 13 ludzi i oderznąwszy im głowy, powrócili 
do domu pokazując wojsku tureckiemu te trofea zwycięstwa, 
Turcy z obawy przed nowemi walkami z Albańczykami, 
które tylekroó dały się im we znaki, puściły w nie
pamięć krwawy ten czyn. Czarnogórcy domagać się będą 
zapewne zadośćuczynienia i zażądają niezawodnie od je- 
neralnego gubernatora Albami, Mustafy paszy, uregu
lowania granicy albańsko-czarnogórskiej, które był przy- 
rzekł sułtan księciu Mikołajowi podczas jego pobytu w 
Carogrodzie; Albańczycy tymczasem nie myślą wcale 
o odstąpieniu choćby piędzi ziemi swym wrogom Czar- 
nogórcom tak, że rychło dowiemy się o nowych wal
kach, jakich widownią było w roku zeszłym pogranicze 
Albanii.

Protestantyzują!
„Nordd. Allg. Ztg.“ zaczepia pismo nasze, twier

dząc, że „Kuryer Pozn.,“ chcąc wmówić w czytelników 
dawną swą „bajeczkę“ o germanizowaniu i protestanty- 
zowamu dzielnic polskich, opowiada im, iż do Poznania 
przypływa wielka liczba nauczycieli protestantów i Niem
ców tak z dalszych stron, jak ze Slązka i Prus Za
chodnich.

„Nordd. Allg. Ztg.“ nie rozumie, coby owi nauczy
ciele Niemcy i protestanci mieli robić „w dzielnicy mit 
polnischredender Bevölkerung,“ kiedy przy wielkim 
braku nauczycieli mogliby znaleźć miejsca u siebie — 
i kończy:

„Aber es ist ja bekannt — znaną jest rze
czą — że „Kuryer Poznański“ i jego partya, 
widząc, iż lud zanadto jasno widzi błogo
sławieństwo rządów pruskich pod wzglę
dem ekonomicznym i nie da się skłonić do 
polsko-rewolucyjnycli celów, stara 
się go pozyskać do tych celów przez dra
żnienie religijnych namiętność i.“

W jakich celach „Nord. Allg. Ztg.“ fabrykuje te 
zawilźałe już petardy przeciw katolikom i Polakom, nie 
wiemy; zapewne nie z chęci dopomożenia rządowi pru
skiemu do obsadzenia Stolicy gnieźnieńsko-poznańskiój 
kandydatem, któryby posiadał zaufanie ludności polskiój 
i duchowieństwa.

„Polnisch-revolutionäre Ziele“ w organie kancler
skim są już dziś bardzo zleżałym towarem, na który 
oprócz kilka lichych odbiorców w rodzaju „Berliner Ta
geblatt“ nie ma amatorów; przejadły się te frykasy 
nawet najgłodniejszym żarłokom antypolskim, — a tym
czasem „polsko-klerykalna“ partya jakby na przekor 
„Nord. All. Ztg.“ nie chce robić rewolucyi!

Co do twierdzenia, jakoby „Kuryer“ pisał, iż do 
księstwa obecnie napływa wielka liczba nauczycieli 
protestancko-niemieckich, prosimy o zacytowanie numeru 
i artykułu, gdyż nie pamiętamy, iźbyśmy o takim obe
cnym napływie pisali.

Napływ taki istniał, lecz dawniój, za czasów fał
kowskich, kiedy nam nasprowadzano dyrektorów, profe
sorów, rektorów, nauczycieli i urzędników z różnych 
dzielnic państwa; chociaż brak nauczycieli w innych 
dzielnicach czuć się dawał, wywożono naszych pedago
gów do Apoldy i Buxtehudy, a nas uszczęśliwiano im
portem, który niezawsze okazywał się „wyborowym“, — 
chociaż ochoczymi byli agitatorami niemiecko-prote
stanckimi.

Od lat wielu głośno powtarzamy i dowodzimy, że 
wyraźną tendencyą rządu jest germanizowanie i prote- 
stantyzowanie ludności polskiej w zaborze pruskim. Tego 
dowodzi: Nasyłanie do Wielkopolski, na Slązk i Prusy 
Zachodnie urzędników protestantów. Naczelny Prezes, 
prezesowie rejencyi, kolegium szkolne, dyrektorzy gimna- 
zyów, szkół realnych, progimnazyów, seminaryów nauczy
cielskich, preparandyi, członkowie kolegium medycyal- 
nego, jeneralnój komisyi, prowincyonalnej dyrekcyi po
borów, fiskałatu stęplowego, poborów podatków spad
kowych, głównego urzędu celnego, czterech głównych 
urzędów poborowych celnych, — radzcy rejencyjni, 
forstmajstrzy, asesorzy rejencyjni, landraci, dyrektorzy 
policyi, fizycy powiatowi itd. itd. •— wszyscy są albo 
wyłącznie, albo z bardzo małemi wyjątkami prote
stantami i Niemcami. Czy to nie jest prawdą? 
Dyrekcye i zarządy banków, kolei, poczt, telegrafów 
itd. powierzone są również prawie wyłącznie protestan
tom, i to zkądinąd przybyłym.

W Księstwie mamy w ogóle dzieci szkolnych 
249,498, nauczycieli 3027.

Z tych przypada na katolików
a) dzieci 169,917,
b) nauczycieli 1746,

czyli 1 nauczyciel katolicki na 97 dzieci katolickich.
Na protestantów:
a) dzieci 79,561 1 1 nauczyciel protestancki
b) nauczycieli 1,261 / na 62 dzieci protestanckie.
Do dziś dnia mamy jeszcze na 7 szkół miejskich

w Poznaniu 7 protestanckich rektorów, a z katolickiego 
gimnazyum dopiero niedawno usunięto 3 protestanckich 
nauczycieli, pozostawiając jeszcze 4.

Czyż to nie dowód, że u nas protestantyzm i niem
czyzna tendencyjnie są protegowane?

Walne zebranie
Towarzystwa Przyjaciół Nauk.

O godzinie 6'h członek zarządu, p. radzca Mile
wski zagaił zebranie, wyrażając żal, że prezes Towa
rzystwa, p. Stanisław Koźmian z powodu dłu
giej a ciężkiej choroby, ani wiceprezes pan radzca 
Matecki z powodu słabości walnego zebrania zagaić 
nie mogą. Wybrany na przewodniczącego poseł K a ź m i r z 
K a n t a k powołał do pióra pana redaktora K a ź m i- 
rza Koszutskiego, — poczem sekretarz zarządu, 
p. Wawrzyniec Benzelstjerna Engestróm, 
odczytał sprawozdanie z pólrocznój czynności Towarzy
stwa, które w znacznej części wejdzie w skład sprawo
zdania, jakie na publicznem posiedzeniu we 
wtorek odczytane będzie, i którego tutaj z tego powodu 
nie przytaczamy.

Z kolei odczytywali sprawozdania wydziałowe: pan 
K. Kozłowski (wydziałhistoryczno-literacki), pan dr. 
Ossowicki w zastępstwie sekretarza wydziału lekar
skiego, dr. B. Wicherkiewicza.

Profesor Szafarkiewicz oświadczył w imieniu 
sekretarza wydziału przyrodniczego, pana dr. Kusztelana, 
iż tenże napisał wprawdzie sprawozdanie, ale go nie 
przybył odczytać, ponieważ sprawozdanie to uznano za 
niepotrzebne. Zebranie wyjaśnia, że raz tylko, i to z po
wodu, że sprawozdania sekretarzy wydziałów były wy
drukowane, uznano odczytanie ich na walnem zebraniu 
za zbyteczne — poczem p. profesor Szafarkiewicz do- 
daje, że p. dr. Kusztelan jest cierpiący, i że na życze
nie zebrania poprosi go, aby sprawozdanie jak najwcze- 
śnićj przesłał do zarządu.

Następnie w nieobecności konserwatora, p. Kle
mensa Kanteckiego, który wyjechał za urlopem, 
odczytał p. hr. Engestróm następujące

Spraivozdanie konserwatora.
Wszedłszy poprzednio w bieg prawidłowy sprawy i 

czynności Towarzystwa w ostatniem półroczu, toczyły się 
właściwym i zwykłym torem. Ogół publiczności z tym sa
mym co dawniój sympatycznym interesem zwracał s.ę do 
zbiorów, a zarówno z szerokich jego kół, jak ze sfor nau
kowych, literackich i artystycznych dochodziły nas liczne 
dary, świadczące o ścisłym związku instytucyi ze społe
czeństwem.

Społeczeństwo wśród ciężkich warunków bytu podtrzy
mując swą ofiarnością zakład, ma prawo wymagać, aby 
złożone w nim skarby nie były dlań tajemnicą, lecz aby 
owszem za pomocą umiejętnych spisów coraz więcój docho
dziły do jego wiadomości i starały się przystępnemi, mia
nowicie ludziom fachowym. Znane są w tym kierunku pra
ce pana Feldmanowskiego, którego szacowna pomoc dozwala 
nam w krótkim stósunkowo czasie opanować różnorodne i 
znaczne zbiory; obok nich najważniejszym jest katalog rę
kopisów, doprowadzony przez piszącego tak daleko, że w ka
żdej chwili może być oddany pod prasę. Przedmiot ten 
zajmował mnie niemal wyłącznie, o ile dozwalały zajęcia 
bieżące, o mozolności niełatwego zadania da wyobrażenie 
drukujący się od kilku lat katalog rękopisów zakładu na
rodowego imienia Ossolińskich.

Dzięki hojności przyjaciół i dobrodziejów instytucyi 
naszej, którzy raczą niniejszóm przyjąć łaskawie najszczer
sze za to dzięki — wszystkie działy naszego muzeum zy
skały pożądany przyrost. Stosuje się to również i do ga- 
leryi artystów i rzeczy polskich, którój uzupełnianie tern 
większe nastręcza trudności, że szczupłe środki Towarzystwa 
nie pozwalają nabywać kosztownych przedmiotów sztuki. — 
Ńa szczęście wspaniałomyślność obywatelska przychodzi nam 
i w tym razie z dzielną pomocą. I tak państwo Rogalińscy 
z Królikowa, nie licząc innych cennych darów, obdarzyli 
nas rzeczą, dawno na próżno poszukiwaną, to jest orygi
nalnym rysunkiem genialnego Grottgera, przedstawiającym 
św. Jana Chrzciciela; p. Cieszkowski, artysta-malarz z Rzy
mu przesłał "wspaniały obraz olejny, przedstawiający kam
panią rzymską z Tybrem w okolicy Aqua Acetosa; hrabia 
Szombek Stanisław z Wysocka ofiarował duży obraz olejny 
własnego pędzla, przedstawiający widok kościoła parafialne
go w Opatowie; p. Przyłuski Antoni ze Starkowca, pomny 
węzłów, jakie niegdyś łączyły Towarzystwo Przyjaciół Nauk 
z jego dostojnym stryjem, ś. p, ks. Arcybiskupem Leonem 
Przyłuskim, jako p erwszym honorowym prezesem, ozdobił 
muzeum pięknem marmurowem popiersiem tego księcia Ko
ść oła, dłuta Oskara Sosnowskiego w Rzymie — wreszcie 
inny rzeźbiarz-artysta wiecznego miasta, Wiktor Brodzki, 
dał szczególne dowody życzliwości i względów dla Towarzy
stwa, składając mu w darze prześlicznego w marmurze wy
kutego amorka, śpiącego w muszli, i gipsowe popiersie 
Jana III.

Ograniczamy s.ę na wymienieniu tych nielicznych 
a bardziój wyróżniających się darów; chcąc bowiem wyli
czać inne, niemniej cenne ofiary, musielibyśmy rozszerzyć 
zbytecznie szczupłe ramy sprawozdania. Zapiszmy tutaj 
w wymownych cyfrach przybytek pojedyńczych działów 
z uwagą, że jest to wyłącznie owoc dalszej i bliższej ofiar
ności, nie wchodzi tu zaś w rachubę sto z górą dzieł 
i broszur, nabytych głównie z zagranicznych antykwami 
a stanowiących ważne a nawet niezbędne w naukowym księ
gozbiorze publikacje. Przybyło zatem oprócz tego, co wy
mieniliśmy wyżej, z darów 497 dzieł w 654 tomach, 20 rę
kopisów, 6 map, 6 dokumentów, 414 rycin, 2 fotodruki, 
20 urn i wykopalisk, z których jedna pełna starych monet, 
nadto 80 monet i medali, 3 rysunki, 2 wspaniałe albumy 
starożytności, maska pośmiertna ks. Arcyb. Przyłuskiego 
i różne przedmioty pamiątkowe.

Zbiory muzealne, nie licząc członków Towarzystwa, 
ich rodzin, oraz uczestników IV zjazdu lekarzy i przyrodni
ków, zwiedziło w ciągu ostatniego półrocza za opłatą 
1134 osób, a więc o 144 osób w.ęcój, niż w ubiegłem 
półroczu.

W czytelni w godzinach oznaczonych regulaminem i po 
za tym czasem pracowało 187 czytelników; ua ich użytek 
wydano 369 dzieł w 703 tomach i 26 rękopisów. Ró
wnocześnie wypożyczyliśmy po za zakład 290 dzieł w 405 
tomach. W porównaniu ze statystyką wielkich bibliotek, 
są to cyfry nieznaczne i drobne — ze względu na nasze 
skromne stósunki, zasługują na uwagę a pozwalają się spo
dziewać, iż z czasem i u nas rozwinie się żywsze zajęcie 
literaturą i sztuką.

Pan dr. Ł e b i ń s k i dodaje w uzupełnieniu tego 
referatu, iż w galeryi obrazów znaczna liczba miłośni
ków malarstwa kopiowała celniejsze okazynaszych 
zbiorów.

Jeden z członków, poparty przez p. Ant. Krzy
żanowskiego, wyraża życzenie, aby w galeryach 
obrazów znajdowały się obok polskich katalogi 
niemieckie, ponieważ wielu Niemców zwiedza nasze 
zbiory. Na zapytanie przewodniczącego, zebranie zga
dza się jednomyślnie na przedłożenie zarządowi takiego 
życzenia.

Zarząd oświadcza, że komisya, zajmująca się uło
żeniem statutu, ukończyła pracę swoję, wziąwszy nadto 
pod rozwagę wniosek p. Józefa Mycielskiego z Ponieca, 
który żąda, aby o przyjęciu nowych kandydatów decy
dowano 4 razy rocznie, zażądawszy poprzednio piśmien
nego wotum zamiejscowych, albo balotowano na walnych 
zebraniach.

P. Fr. Dobrowols'ki stawia wniosek, aby ze
branie wyraziło życzenie, aby dla użytku obcych dru
kowano katalog francuski.



Ks. dr. Kantecki stawia po dłuższych rozpra
wach poprawkę tój treści:

wyrazić życzenie, aby zarząd obok polskich 
i niemieckich katalogów galeryi obrazów, o ile 
fundusze starczą, wydrukował także katalog 
w języku francuskim.

Poprawka księdza dra Kanteckiego upadła 10 
głosami przeciwko 10 — poczćm przyjęto wniosek pana 
Dobrowolskiego.

Petycya szkolna.

Odbieramy z prośbą o wydrukowanie w „Kurye- 
rze“ petycyą, która na wiecu górczyńskim 
ma być przyjętą i podpisaną — a którą, jak mamy 
nadzieję, całe Księstwo poprze usilnie, przyjmując ją za 
swoję i wysyłając na ręce Koła polskiego, pokrytą ty
siącami podpisów samodzielnych ojców rodzin.

Petycya brzmi, jak następuje :

Wysoko Izbo poselska!
Dziesięć lat minęło od zaprowadzenia obecnego 

sposobu nauczania w szkole elementarnej, a my rodzice 
możemy teraz po dzieciach naszych, tak tych, co te 
szkoły już pokończyły, jak tych, co jeszcze w nich po- 
zostają, osądzić, co one nam przyniosły. My mysliiny, 
że na to ciężko zapracowany grosz na szkoły dajemy, 
aby dzieci nasze przedewszystkiem nauczyły się tam 
znajomości i rozpoznania przykazań bożych, by potem 
podług nich żyły w bojaźni bożej i nas rodziców sza
nowały ; potóm, aby się nauczyły przynajmniój dobrze 
czytać, pisać i rachować, bo bez tego nie tylko że tru
dno się człowiekowi obyć w codziennem życiu, ale się 
też traci sposobność nabycia różnych wiadomości, tak 
gospodarskich, jak domowych, a przedewszystkićm, że 
nie można należycie wypełniać służby bożej, ani w ko
ściele, ani w domu. Nie jesteśmy wcale przeciwni te
mu, aby dzieci nasze nauczyły się po niemiecku czy
tać, pisać, rozumieć i, o ile się to da osięgnąć, mówić, 
bo i bez tego trudno się obyć. — Tymczasem inne 
zupełnie owoce wydaje dzisiejsza szkoła, bo tego' wszy
stkiego, cobyśmy sobie życzyli, w dzieciach naszych wi
dzieć, nie tylko teraz nie spostrzegamy, ale przeciwnie 
przekonaliśmy się, że ona w nich wręcz przeciwne za
rodki zaszczepia. A najprzód, co do bogobojnego ich 
prowadzenia się, musimy z boleścią wyznać, że u wiel
kiej części dzieci szacunek dla nas rodziców coraz to 
więcej się zmniejsza; dzieci nasze stają się coraz krną- 
brniejsze i ani rad, ani rozkazów naszych słuchać już 
nie chcą tak, jak dawniej, tylko owszóm, często na nie 
hardo odpowiadają. Za tern idzie, że i bojaźń boża co
raz więcej niknie; niechętnie już tylko idą do pacierza, 
a w kościele, zamiast nabożnie się sprawować, to z so
bą rozmawiają, śmieją się, a czasem i popychają. Po
chodzi to ztąd, że z pieśni kościelnych uczą się w 
szkole tylko początku, a i tego często bardzo pobieżnie 
a gdy lud w kościele śpiewa dalej, to nie mogą razem 
śpiewać, bo nie umieją dość biegle czytać po polsku, 
aby zdążyć za drugimi; przestają zatóm całkiem śpie
wać, a zamiast tego rozpoczynają pomiędzy sobą różne 
niesforności. Nauczywszy się zaś w kościele nieuszano- 
wania dla samego Boga, jakże mają w domu znać usza
nowanie dla rodziców i w świecie dla jakiejkolwiek wła
dzy ? Strach nas obejmuje, co to będzie dalej; jak te 
dzieci dorosną, to nas rodziców będą tylko poniewie
rały, a same życie złe i gorszące wiodły, bo inaczej bez 
bojaźni bożej i szacunku dla starszych być nie może. 
To, też już teraz widzimy tego początki, bo u dzieci, 
które ledwo opuściły szkolę, i które jeszcze w nićj prze
bywają, skłoność do różnych występków i niemoralności, 
nieuszanowania obcej własności, a nawet pociąg do pi
jaństwa, pomimo tak młodego wieku, razi nasze oczy 
i coraz więcej zgrozą przejmuje. I nic w tern dziwne
go, bo kiedy księża mają nasze dzieci przysposabiać do 
pierwszej spowiedzi i Komunii św., to się najczęściej 
pokazuje, że one przykazań bożych i kościelnych nie 
tylko nie rozumieją, ale ich nawet często nie umieją, 
tak że je dopiero trzeba katechizmu na nowo uczyć, cze
go jednak znów w krótkim czasie zapominają jako te
go, czego się zbyt nagle, i to bardzo często tylko z 
ustnego wykładu księdza musiały nauczyć, nie umiejąc 
dość biegle czytać, aby się książką posługiwać. My to 
przypisujemy temu, że nie mówiąc już o znacznćj li
czbie szkół, w których polskie dzieci uczą nawet religii 
po niemiecku, na naukę religii zbyt mało godzin jest

przeznaczonych, a nadto, że naszym księżom, z bardzo 
małemi wyjątkami, już nie wolno tej nauki dozierać, 
ani też ukazywaniem się w szkole i przemawianiem do 
dzieci do dobrego ich zachęcać i bogobojne zasady w nie 
wpajać.

Wysoka Izbo! mówią nam wciąż ze wszystkich 
stron, kiedy się użalamy na zbyt ciężkie podatki na 
szkołę, któremi jesteśmy obarczeni, że powinniśmy 
wszelkie ciężary chętnie ponosić, bo szkoła daje dzie
ciom sposób, aby rozwijać dane im przez Boga zdolno
ści, słowem, że przez nią mogą nabrać wykształcenia 

rozumu. Lecz przekonaliśmy się z dziesięcioletniego 
doświadczenia, że szkoła i tu pożądanego skutku nie 
odnosi, bo dzieci nasze, oprócz tego, że wyraźnie pod
upadają, cośmy już wvżej powiedzieli, jeszcze do tego 

umysłowo tępieją. Wszystko, co w domu od rodzi
ców słyszą i widzą, czy to w sprawach rzemiosła i do
mowych zajęć, czy w doglądaniu inwentarza, czy też 

gospodarstwa, staje im się dziwnie obojętnem. Przy
gnębione taką nauką słuchają, jakby nas nie rozumiały, 
a gdy nam odpowiadają, to my znów ich zrozumieć, 
ani dogadać się z niemi nie potrafimy. Do szkoły zaś 
mają jak największy wstręt, tak, że pomimo, że je tam 
napędzamy, to one często gdzieindzićj idą, a my za to 
bywamy ciężko karani, czasem i po marce za jeden 
opuszczony dzień. Lecz i temu się prawie dziwić nie 
możemy, jeżeli widzimy nasze dzieci często powracające 
do domu zbite przez nauczyciela i zapłakane. Dowia
dujemy się wtenczas od nieb, że wszystkie prawie plagi 
odbierają za to, że się po niemiecku nie mogą tak 
nauczyć, jak tego żąda nauczyciel. A jakże ma być 
naczej, kiedy u sześcioletnich dzieci, jak tylko przyjdą do 
szkoły, zaczynają zaraz naukę od niemieckiego czytania i pi
sania, kiedy one najczęściśj jeszcze jednego słowa po 
niemiecku nie słyszały, a my przecież wiemy, jak to 
czasem trudno dziecka niepojętnego nauczyć tego nawet 
w ojczystym języku. Cóż dopiero, gdy nauczyciel 
Niemiec nie rozumie albo mało co, albo wcale nie 
po polsku, bo i to się zdarza; bo gdy przy jakiej szkole 
ustanawiają drugiego nauczyciela, to najczęściej tam 
posyłają Niemca. Wtenczas ten nie mogąc się w ża
den sposób z dzieckiem porozumieć, udaje się zniecier
pliwiony częstokroć do kija, o czem świadczą sińce
i pręgi, któremi nasze dzieci tak hojnie bywają okry
wane. Jeszcze gorzej idzie z innemi przedmiotami, bo 
i te także od razu po niemiecku uczą, wyjąwszy religii, 
lubo i tej nie wszędzie; mianowicie zaś źle się wiedzie 
z tak potrzebnemi w życiu rachunkami, których prze
cie jeszcze trudniej się nauczyć, zwłaszcza, że liczby 
czytają się po polsku w innym porządku, jak po nie
miecku; tutaj staje się męka i mitręga dla dzieci pra
wdziwie niesłychaną. To też nasze dzieci, nawet te, co 
szkoły pokończyły, nie mogą sobie z rachunkami wcale 
dać rady, bo wciąż jedno z drugiem mieszają. Książki 
tóż nigdy nie wezmą do ręki, bo im czytanie przycho
dzi za trudno, ani w kościele, ani w domu, gdzieby 
z książki niejednej rzeczy dziś w świecie potrzebnej 

pożytecznćj mogły się nauezyć. Gorzój jeszcze 
idzie z pisaniem tak polskiem, jak niemieckiem; dość 
tu powiedzieć, źe własnego imienia i nazwiska napisać 
dobrze nie umieją, tylko raz tak, drugi raz znów inaczej.
Tern się zatem dzieje, źe więcej tępe z dzieci naszych, 
wyszedłszy ze szkoły, nie umieją nawet średnio czytać 
i pisać, a pojętniejsze, nie biorąc do ręki książki pol- 
skiśj, bo ją tylko także mozolnie mogą czytać, ani nie
mieckiej, bo tej nie rozumieją, z czasem także czytania 
i pisania zapominają, tak źe my rodzice jasno to prze
widujemy, iż gdy dojdą do naszego wieku, to zaledwie 
jeszcze będą umiały syllabizować. Prawda, źe my ro
dzice często nauczycieli prosimy, aby nam dzieci tak nie 
dręczyli takim sposobem nauki, że tak niczego ich nie- 
tylko nie nauczą, ale przeciwnie przytępią, ale oni za
wsze odpowiadają, że taki jest rozkaz władz przełożo
nych, którego ściśle przestrzegać muszą. Wiemy my 
przytem bardzo dobrze, źe język niemiecki jest dzieciom 
naszym dla późniejszego ich wieku potrzebnym, ale o 
ile my po skutkach sądzić możemy, to sposób naucza
nia go, którego tam używają i cel, do którego tam dążą, 
nie mogą być właściwemi, bo dzieci po skończeniu szkół 
nie tylko że po niemiecku nic więcej nie umieją, jak 
tylko pewną liczbę wyrazów, których znaczenia często 
nie wiedzą a które z każdym dniem zapominają, ale i 
we własnym języku ani czytać ani pisać, rachować 
zaś zgoła nie umieją. Nam się wydaje, że gdy
by dzieci nasze z początku tylko polskiego czytania i 
pisania nauczono, toby im potem łatwićj było nauczyć 
się i niemieckiego, a ucząc się tego, nauczyłyby się 
przez to łatwiej rozumieć i mówić, o ile się da.

I to jest cały plon zyskany za te ciężkie koszta, 
które na szkoły ponosimy, a który dzieci nasze ponie
wieraniem wszelkiego rodzaju, bo oprócz plag bywają 
bardzo często okrywane rozmaitemi brzydkiemi przezwi
skami, opłacają, zyskując za to przytępienie zdolności, 
któremi ich Bóg obdarzył i poszkodowanie w prowadze
niu się bogobojnćm względem Boga i ludzi! A jednak 
najbliższe nasze władze, wielekroć się do nich z temi 
skargami udajemy, prośby nasze odrzucają i wmawiają 
w nas, źe wszystko jak najlepiej się dzieje, boć i nie 
mogą ganić tego, co sami wykonywają.

W tem naszem tak smutnem położenia nie pozo
stałe nam rodzicom nic innego, jak udać się do Wyso- 
kićj Izby posłów z uniżoną prośbą, aby nasze sprawie
dliwe skargi uwzględnić raczyła, za których prawdzi
wość my ręczymy. Dla tego prosimy uniżenie, aby 
zecbciała spowodować zniesienie rozporządzenia szkólnego 
z 27 października 1873 roku, które te smutne dla nas 
sprowadziło następstwa, a sprowadzić powrót do spo
sobu nauczania odpowiedniego naszym potrzebom, pra
wom i obowiązkom względem Boga i ludzi. Jako naj
główniejsze warunki do tego celu prowadzące uważamy 
zaś następujące:

1. Przywrócenie duchownym nadzoru w szkołach 
ludowych, a mianowicie w nauce religii.

2. Przywrócenie dawnej liczby godzin nauki religii.
3. Przywrócenie języka ojczystego jako wykła

dowego.
4. Rozpoczynanie nauki czytania i pisania niemie

ckiego u dzieci polskich dopiero wtenczas, kiedy 
się już polskiego nauczyły.

Sprawy sejmowe.
Z parlamentu niemieckiego.

Berlin, 20 czerwca.
Posiedzenie 37. Izba dalej obraduje o pro

jekcie zabezpieczenia począwszy od rozdziału IV, 
traktującego o komitetach robotniczych i sądach polubo- 
wych. § 41 reguluje reprezentacyą w celu wybierania 
ławników do sądów polubownych1 zdania opinii co do 
przepisów zapobiegających nieszczęśliwym przypadkom 
i udziału w wyborze dwóch niestałych członków urzędu 
assekuracyinego rzeszy. Ilość reprezentantów robotni
czych ma być równą ilości ezłonków, których przedsię
biorcy wybierają do dozoru sekcyi lub stowarzyszenia. 
Projekt rządowy chciał komitetom robotniczym, z któ
rych chce utworzyć dla każdego stowarzyszenia po je
dnym przyznać także kompetencyą i współdziałanie 
w rozpoznawaniu nieszczęśliwych przypadków, jako też 
rozporządzić, iż wolno radzie związkowej nakazać, aby 
zamiast jednego komitetu, kilka się utworzyło według 
ilości okręgów.

P. P Barth i Bebel z towarzyszami wnoszą 
o przywrócenie pierwotuego kształtu projektu rządowego.

P. Schrader wykazał, że uchwały kompromisowe 
usuwają zastępstwo robotników, jeden z najważniejszych 
punktów projektu. Jeśli pracodawcy mają się z ramie
nia rządu organizować w tak silne korporaeye, jakiemi 
są stowarzyszenia zawodowe, toć słuszność sama tego 
wymaga, aby robotnikom zostawić komitety. Takim 
sposobem wzajemny stósunek obu klas spóleoznych 
w pożądany sposób się ureguluje.

Referent dr. Hertling przez temu, żeby uchwały 
komissyi miały robotnikom przyznawać mniej praw, niż 
projekt rządowy.

P. Lohren przemawia za wnioskiem komissyi
P. S t o 11 e (dem. soc.) mówi, źe propozycye komisyi 

zaostrzają przeciwieństwo społecznych klas i tworzą 
zmianę na gorsze projektu rządowego.

Min. Boetticher oświadcza, źe jakkolwiek życzę 
niem jest rządu, aby ten punkt projektu się utrzymał, 
to z drugiej strony i uchwała komisyi przyznaje robo
tnikom dostateczny udział w administracyi.

P. X. Win ter er oświadcza, że sposób, w jaki 
komisya urządza reprezentacyą robotników, jest jedynie 
odpowiedni, bo ułatwia wzajemne poznanie się praco 
dawców i pracujących i popieranie zobopólnych intere- 
sów. W trzeciem glosowaniu przyjęto § 41 podług 
uchwały komisyi.

§ 42 stanowi, aby reprezentantów robotników wy
bierały dozory miejscowych procederowych kas dla cho
rych, których siedziba się znajduje w okręgu sekcyi lub 
stowarzyszenia. I ten § przeszedł, tak jak następne 
43—45 po krótkich rozprawach i odrzuceniu poprawek 
pp. Bebla i Bartha według wniosku komisyi.

Koniec o godz. 5 min. 20.

K08ESPONDKSCV8 (lHRiffli PIWOM
Lwów, 19 czerwca.

(Ze „Słowa.“ — Pop rosyjski w Galicyi. — Zebranie właści
cieli listów dłużnych banku włościańskiego. — Powódź.)

(a) „Słuchajcie! słuchajcie!“ — moźnaby zawołać, 
czytając ostatni numer moskalofilskiego „Słowa.“ Nie 
wiem, czemu to przypisać, czy rzeczywiście zwrotowi 
ku lepszemu w poglądach pp. Płoszczańskiego i Kli- 
mertowicza. czy tóż nieuwadze ostatniego, obecnie re
daktora „Słowa“ — dość, że pojawił się w łamach tego 
pisma artykuł pod napisem: „Czy możliwa jest zgoda 
pomiędzy Rusinami i Polakami?* 1 — a wziąwszy za 
moto znaną piosnkę ruską:

Dwa holuby wodu pyły 
A dwa kołotyly.
Bohdai tyi no skonały,
Szczo nas rozłączyły 

stawia autor następujące pytania: Co jest przyczyną 
nieporozumień między dwoma pobratymezemi narodami, 
czy antagonizm narodowy, czy też antagonizm religijny ? 
Na obydwa te pytania daje autor odpowiedź, że nie ma 
antagonizmu narodowego, Rusin! bowiem kochają Po
laków, ich język, literaturę, tak samo tóż Polacy ko
chają Rusinów, ich język i literaturę. Tak samo nie 
ma antagonizmu religijnego, bo obadwa obrządki żyły 
i źyją dotychczas w zgodzie. — Cóż więc jest powodem 
tych nieporozumień? Na to pytanie zapowiada „Słowo“ 
dać w następnym numerze odpowiedź. Zaiste będzie 
ona ciekawą. Byłoby to coś fenomenalnego, gdyby 
..Słowo“ przyznało, iż mo3kalofilskie agitacye. głównie 
zaś świętojurców i samego „Stówa“ najwięcćj się przy
czyniły do waśni pomiędzy Polakami a Rusinami.

Jeżeli powyżej mówiłem, że zapewne przez nie
uwagę artykuł ten dostał się do łamów „Słowa,“ to 
może nie minąłem się z prawdą — bo już w dalszym 
ciągu znowu pieje ..Słowo“ hymn radosny z powodu 
procesyi uroczystej do Galicyi popa rosyjskiego Ragu- 
nowskawo, który przebywszy Zbruez pod wsią galicyjską 
Koziną, na terytorynm galicyjskiem odprawił solenne 
nabożeństwo. (Podaliśmy już wczoraj tę wiadomość. 
Red. „Kur.“)

Właściciele listów dłużnych banku włościańskiego 
obradowali przedwczoraj w tutejszym sądzie krajowym 
nad projektem ugody, jaką w ich imieniu zawrzeć za
mierza z likwidatorami tćj instytucył wspólny kurator 
dr. Jan Czajkowski. Zgromadzeni reprezentowali ka
pitał w sumie 1,555,220 złr. Projekt ugody kuratora 
przyjęto z małemi zmianami — sąd niezawodnie także 
na to się zgodzi.

Dyrektor kolei areyksięcia Albrechta, p. Włady
sław Kłosowski, wyjechał w niedzielę do Wiednia, do
kąd go powołano telegraficznie w sprawie organizacyi 
służby na kolei transwersalnej. Idzie tu głównie o ob
sadzenie posady dyrektora rucha kolei państwowych 
w Galicyi i o urządzenie biur dyrekcyjnych we Lwowie, 
oraz o rozstrzygnięcie kwestyi, czy wystarczy jeden 
główny zarząd ruchu we Lwowie, czy też należałoby 
urządzić drugą taką dyrekcyą w Krakowie, albo tóż 
ekspozyturę na Podgórzu.

Z Przemyśla donoszą tu telegraficznie, ze San 
wzbiera. W Ropczycach zostało kilkanaście domów 
zalanych, a kilku miejscowościom grozi podobne niebez
pieczeństwo.

Berlin, 20 czerwca. 
(Posiedzenie parlamentu po „Prnbschoppenie“ u księcia Bis

marcka.)
Ponieważ dzisiaj w ogrodzie i salonach księcia kan

clerza odbyło się pierwsze zebranie na „Frühschoppen,“ 
w którem członkowie parlamentu, nawet „wolnomyślni, 
liczny wzięli udział, plenarne przeto posiedzenie dopiero 
o P/s rozpocząć się mogło. Ale kto się. spodziewał, że 
po tem „ciężkiem“ posiedzeniu komisyjnem nastąpią 
„ożywione“ rozprawy w plenum, byłby się mocno za
wiódł. Prócz narodowo-liberalnego profesora i radzcy 
stanu z Monachium, który w znanej swej przemądrza
łości monachijskie piwo kanclerza uważał za niewinny 
sok malinowy, bo zbyt często zaglądał do kufelka, ze
branie wróciło dość trzeźwe z pałacu kanclerskiego do 
sali obrad, a nawet w ciągu rozpraw o „przypadkach“ 
nieszczęścia, nie zdarzyło się żadne „nieszczęście. 
Cała dyskusya odbyła się spokojnie i mało się różniła 
od przebiegu dni poprzednich. . .

Jak dotychczas, tak i dzisiaj uchwały komisyi 
przechodziły bez sporów, co, jak wiadomo, częściowo 
np. w kwestyi komitetów robotniczych, znaczyło odstą
pienie od stanowiska rządu. Przeciwko ostatniemu,

(4) Przez

Iwana Tnrgeniewa.
————-——-

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 139).
Jergunow dotrzymał słowa. Piąta jeszcze nie wy

biła, gdy zapukał do drzwi pani Fritsche, lecz ku swe
mu wielkiemu zdziwieniu dowiedział się, że Emilia nie 
była chwilowo w domu. Ciotka przyjęła go grzecznie, 
a skłoniwszy się uprzejmie, oznajmiła, źe nieprzewi
dziane okoliczności zmusiły Emilię do wyjścia, lecz 
wróci niebawem i prosi, aby na nią poczekał. Pani 
Fritsche ustrojoną była w biały, czysty czepiec, uśmie
chała się, mówiła głosem pieszczotliwym i starała się 
usilnie nadać uprzejmy wyraz swćj ponurej twarzy, 
która, prawdę mówiąc, nie zyskała wcale na tych usi
łowaniach, a przeciwnie przyjęła jakiś wyraz fałszu i 
udawania.

— Usiądź pan, proszę — i rozgość się — rzekła 
przysuwając mu fotel — a jeżeli pozwolisz poczęstuje
my cię skromnym podwieczorkiem.

Pani Fritsche skłoniła się ponownie, wyszła z izby, 
a po chwili wróciła, niosąc filiżankę czekolady na bla- 
szanćj tacce.

Czekolada nie była osobliwa, mimo to wy
pił ją porucznik z przyjemnością, lecz napróźno 
usiłował zrozumieć, zkąd pochodziła nagła grze
czność pani Fritsche, i co miała oznaczać. Emilia dłu
go nie przychodziła — zaczynał tracić cierpliwość, gdy 
nagle usłyszał po za ścianą tony gitary. Były to 
oderwane akordy, jeden, drugi, trzeci, coraz moenićj i 
pewniej brane. Porucznik osłupiał ze zdumienia; Emi
lia posiadała wprawdzie gitarę, ale tylko o trzech stru
nach — o inne dotychczas się jeszcze nie postarał. 
Zresztą Emilia nie była w domu. Nagle zadźwięczał 
tak mocny akord, że zdawało się, iż ktoś gra tuż obok 
niego.

Obrócił się na pięcie i tylko co nie krzyknął ze 
zdziwienia i przerażenia..,. Przed nim na progu ma
leńkich tajemnych drzwiczek, których dotychczas nie 
zauważył nigdy, gdyż kryły się w cieniu olbrzymiej szafy 
— stała nieznana, dziwna istota, nie dziecko już — 
lecz też nie dorosła dziewczyna. Istota owa przybrana 
w białą suknię, o różnokolorowych deseniach, nosiła 
wysokie czerwone buciki. Powstrzymane na szczycie 
czoła złotą obręczą, długie, gęste i czarne włosy, spa
dały z jćj maleńkićj główki jako płaszcz okrywając 
chude i wątłe ciało. Pod tymi zwojami dwoje ogrom- 
mnych oczu świeciły dzikim blaskiem, a dwa cienkie 
i ogorzałe ramiona, otoczone wielką ilością bransoletek 
podtrzymywały w powietrzu gitarę. Zaledwie można 
było dojrzeć twarzyczkę, tak zdawała się ciemną i wą
ziutką — jedynie ostry nos rysował się wyraźnie, spa
dając prostopadle na purpurowe usteczka. Porucznik 
stał zdumiony, patrzał, nie mrużąc oczu na to dziwa
czne stworzenie, spoglądające nań także z wytężeniem 
i w głębokiem milczeniu. Wreszcie przyszedłszy nieco 
do siebie, zaczął się zwolna zbliżać ku nieznanemu 
zjawisku.

Ciemna twarzyczka zaczęła się uśmiechać, białe 
ostre ząbki zabłyszczały nagle; główka uniosła się w 
górę, a wstrząsając ciężkiemi sploty, ukazała się z po
śród nieb w całej swej oryginalnej i zachwycającój 
piękności.

— Co to za djablik? — szepnął do siebie po
rucznik, a zbliżając się coraz bardziej przemówił przy
tłumionym głosem:

— Mała, maleńka, kto ty jesteś?
— Cbódź tutaj — odrzekła przyciszonym głosem, 

a obcą wymową — chodź tutaj. Cofnęła się o jeden 
krok w tył. Porucznik przestąpił próg i znalazł się na
gle w maleńkim pokoiku bez okien, którego podłoga 
i ściany pokryte były grubemi dywanami ze skóry wiel
błądziej. Mocny zapach piżma ścisnął go za gardło; 
dwie cienkie, żółte woskowe świeezki paliły się na okrą 
głym stoliczku, stojącym przed bardzo nizką kanapką — 
malutkie łóżeczko zasunięte w kącie, ukryte było poć 
firankami ze wschodniego muślinu o pasach atłasowych,

a sznur bursztynowych korali, zakończony czerwonym 
jedwabnym kutasem wisial nad łóżkiem.

— Naprzód powiedz mi, kto jesteś? powtórzył po
rucznik.

— Siostra., siostra Emilii.
— Jesteś jej siostrą? mieszkasz tutaj?
— Tak jest.
Porucznik wyciągnął rękę ku niej — cofnęła się 

nieco.
— Jakimżesposobem? Nigdy przedemną nie wspo

mniała o tobie? Czy się ukrywasz?
Dziwne dziewczę skinęło potwierdzająco głową.
— Czyż w istocie 1 miałabyś powody do tak sta

rannego ukrywania się przed okiem ludzkićm? Dla 
tego też zapewne nie widziałem cię nigdy. Przyznaję, 
źe nie domyślałem się nawet twego istnienia,... Jak 
to ! ta otyła, stara pani Fritsche byłaby waszą ciotką ?

— Tak jest.
— Hum! Zdawałoby się, źe nie rozumiesz dobrze 

po rosyjsku.
— Jak się zowiesz?
— Kolibri.
— Hę?
— Kolibri.
— Kolibri! co za dziwaczne imię. Jakieś owady 

zowią się tak w Afryce, nieprawdaż?
Kolibri zachichotała się śmiechem krótkim i nie

miłym — podobnym do zgrzytu żelaza po szkle. Po- 
trzęsła głową, rzuciła szybkim wzrokiem w około, 
a składając na stole gitarę, jednym skokiem stanęła 
przy drzwiach i zamknęła je z trzaskiem. Ruchy jej 
były zwinne, zgrabne, wydające suchy szelest, jak ruchy 
jaszczurek, włosy spadały aż do stóp.

— Dla czegóż zamykasz drzwi? zagadnął po
rucznik. — Dziewczę położyło palec na ustach.

— Dla tego, aby tu Emilia nie weszła.
— Jergunow uśmiechnął się.
— Wiele masz lat — zagadnął po chwili?
— Dziesięć i sześć.
— Chciałaś pewno powiedzieć, szesnaście.
— Tak jest.

— Porucznik spojrzał na nią przeciągle i ba
dawczo — ona zaś wyciągnęła zatknięty za pasem 
bukiecik białych lilii, a patrząc po przez nie na gościa

—- Czy chcesz pan nieco tureckich konfitur 
zagadnęła — nieco sorbefcu?

Otworzywszy komodę, wyjęła mały złocony słoik, 
obwinięty w kawałek czerwonej materyi, naszywanej 
miedzianemi gwiazdkami i kółkami, poczćm kryszta
łową łyżeczkę, szklankę i takąż karafeczkę napełnioną
wodą. . . ,

— Skosztuj sorbetu, panie oficerze — jest bar
dzo dobry — a ja ci zaśpiewam. Czy życzysz sobie
tego? .

Nie czekając na odpowiedź schwyciła za gitarę.
— Śpiewasz więc także? zapytał porucznik, kładąc 

do ust łyżeczkę w istocie doskonałego sorbetu.
Kolibri schwyciwszy obiema dłońmi gęste zwoje 

włosów, odrzuciła je w tył — pochyliła twarz na bo
i uderzyła kilka akordów, z zajęciem przeglądając się 
końcom swych palców i rączce od gitary; poczćm za
częła śpiewać miłym i silnym, lecz dziwnym głosem.

Jak to miauczy, ta mała kotka! zauważy 
w duchu porucznik. .

Śpiewała jakąś tęskną piosnkę — wyrazy nie byty 
ani w rosyjskim, ani w niemieckim, lecz w jakimś zu
pełnie nieznanym Jergunowowi języku — tony gardio- 
we mięszały się często do tego śpiewu, a jako zwro ę 
powtarzała dwa słowa sinzimar sintamar, czy 
coś podobnego. Skończywszy, westchnęła smutno, poło
żyła głowę na ramieniu, a gitarę na kolanach.

— Jakżeż — spytała po chwili milczenia — czy 
chcesz pan, abym dalej śpiewała.

— I owszóm — odparł porucznik — lecz m“ 
czego masz tak smutną twarzyczkę. Zjedz trochę
sorbetu. . . . -

— Nie chcę — lecz niech pan je więcój, to1“ 
zaśpiewam coś weselszego. _ ,

Zaśpiewała inną piosnkę, na tempo jakiegoś tan > 
lecz znowu w nieznanym języku i z temi samemi 
nami gardłowemi.



o ile ono się tyczyło komitetów robotniczych, występo- 
z °P°zycy3 szczególnie alzacki apostoł robotników, 

pleban ks. Winterer z Muhlhusy. Książę Bismarck na 
nieszczęście nie słyszał świetnej jego mowy, bo zjawił 
się dopiero późniój i zająwszy miejsce, pozostał na niem 
aż do końca posiedzenia, nie odezwawszy się ani słó
wkiem. Powszechnie się spodziewają, że jutro zakończy 
się drogie czytanie prawa zabezpieczenia, chociażby 
w razie potrzeby miano jeszcze wyznaczyć do tego po-
s edzenie wieczorne.

hi a przyszły tydzień parlament z trzecióm czy
taniem projektu szybko się uwinie. Potem nastąpią 
trzecie obrady nad projektem Ackermanna i Windt- 
norsta, wreszcie drugie czytanie prawa akcyjnego. 
Komisja, zatrudniona przedwstępnemi nad tern prawem 
naradami, już się wczoraj pokrzepiła solennym obiadem, 
w którym między innymi przyjęli udział marszałek Le- 
yetzow panowie Boetticher i Schelling, szef urzędu 
sprawiedliwości Rzeszy, z kilku tajnymi radzcami i ba
warski radzca ministeryalny Kastner. - Prócz tych 
praw mógłby tylko jeszcze liczyć na załatwienie pro
jekt o wdowach i sierotach. Nie podlega wąt
pliwości, że oba prawa pensyonowania nie 
przyjdą do skutku, ponieważ rząd uporczywą okazuje 
niechęc pociągania majątku prywatnego oficerów do po
datku komunalnego. Nawet akcye prawa o podatku 
stemplowym stoją obecnie bardzo nizko.

Wiedeń, Li) czerwca.
(Z sejmu chorwackiego. — Wybory węgierskie. — Wyjazd 
Kallaya do Seraju. — Nowa dezercya z frakcyi lir. Belcrudiego. 

— Pogrzeb jenorału Vlaesicza.)
(=) Sejm chorwacki nareszcie spełnił nadzieje, które 

wszyscy szczerzy przyjaciele narodu chorwackiego po
kładali w rozsądku i politycznej wytrwałości większości 
sejmowej. Większość ta odrzuciła wszystkie wnioski, 
które zmierzały do tego, aby wywołać nowe spory z 
rządem węgierskim z powodu przeszłorocznych zajść w 
Zagrzebiu, a natomiast przyjęła poprawkę posła z partyi 
narodowćj, która domaga się przekazania tój sprawy tak 
zwanym komisyom regnikolarnym, t. j. deputacyi, wybra
nej z sejmu zagrzebskiego i peszteńskiego. Wnioski 
stronnictw opozycyjnych wyraźnie prowokowały rząd pe- 
sztenski, przyjęte zaś, byłyby niezawodnie sprowadziły 
nasamprzód zamknięcie, a potćm rozwiązanie sejmu. 
O to właśnie chodziło skrąjnój frakcyi dr. Starce wi
eź a, która posiada tylko tuzin członków, a zatem przy 
wyborach nie może wiele stracić a mogłaby w zamie
szaniu coś uzyskać. To też wszystkie mowy posłów 
tej frakcyi nie miały innego celu, jak ten, aby drażnić 
rząd węgierski, bana i większość sejmową, która jednak 
w obec tych prowokacji umiała zachować zimną krew. 
Młody ban br. Hederwary złożył dowody energii i 
zdolności krasomówczych. Ostatecznie nawet gorący 
przywodzca tak zwanej umiarkowanśj opozycyi, profesor 
V o j n o w i c z widział się zmuszonym, uznać potrzebę 
związku Chorwacji z Węgrami i zaprotestowania prze
ciwko prowokacyjnej i anarchicznej polityce Starcewicza. 
Oby z czasem szanowny profesor zrozumiał, że to, co 
jest dobrego w jego programie, najłatwiej może urze
czywistnić, połączywszy się z większością sejmową. Jako 
najwymowniejszy mówca tej większości poseł Mi s kało
wi c z dobitnie i skutecznie występował przeciwko wszel
kim wnioskom prowokacyjnym.

Według dzisiejszych doniesień z Pesztu, stronni
ctwo rządowe liczy już 224 mandaty, a większość tego 
stronnictwa nad wszystkiemi innemi frakeyami razem 
wynosi teraz 57 głosów, tj. więcej, niż po przedosta
tnich wyborach. Ani skrajna lewica (stronnictwo nie
podległości), ani umiarkowana opozycya nie zdobyły no
wych mandatów; pierwsza liczy 65, druga 57 posłów. 
W takiem położeniu rząd p. Tiszy stoi bardzo mocno. 
Co do frakcyi antisemitów, ci dotąd mają 17 posłów, 
ale przy kilku wyborach ściślejszych jeszcze pewnie 
uzyskają 3 mandaty.

Hrabiowie Kaunitz i Desfours, którzy są 
wyborcami w grupie majoratów Morawii, przystąpili do 
stronnictwa środkowego. Tym sposobem frakeya hra
biego Belcredego także w grupie majoratów znajduje 
się w mniejszości, a ostateczna lista kandydatów w gru
pie wielkich właścicieli morawskich zależeć będzie od 
woli stronnictwa środkowego (czytaj Taaffego).

Minister wspólny finansów Kallay przez Zagrzeb 
wyjechał do Serajewa.

Wczoraj odbył się tutaj poprzeb jenerała Vlassicza, 
komendanta 10 korpusu. Pomiędzy jenerałami, po
stępującymi za trumną, widziano arcyksięcia Rudolfa.

Cesarz z cesarzową zjedzie się temi dniami w Ischl.

Opalone jej paluszki biegały po strunach, jak pra
wdziwe pająki, a zakończyła pieśń głośnym okrzykiem 
bassa i silnem biciem w stół pięściami. Oczy jej 
błyszczały dzikim ogniem.

Porucznik był, jak to mówią, otumanionym — w 
głowie mu się kręciło. Wszystko było dla niego tak 
nowem i nieznanem; ów zapach piżma, dziwaczne śpie
wy, świece płonące w biały dzień — sorbet wauilowy 
i owa Kolibri o włosach błyszczących i szeleszczących, jak 
jedwab, a twarzy zawsze smutnej.

— To chyba rusałka — pomyślał, czując w duszy 
jakiś niepokój i niesmak.

— Duszyczko, przyznaj... co cię skłoniło do przy
wołania mnie tu dzisiaj ? — zapytał cicho.

— Pragnęłam cię poznać.
— Ale! Ale, co powie na to Emilia? Nadejdzie 

zaraz — pisała dziś do mnie.
— Nie wspominaj o naszćj znajomości ani Emilii, 

ani pani Fritsche! czy rozumiesz mnie, oficerze ?
Porucznik zmarszczył brwi z niechęcią.
— Dobrze, zachowam twą tajemnicę — lecz po

zwól mi się pocałować.
Schylił się ku nićj — usunęła się zwolna, podnio

sła z krzesła i wyprężyła sztywnie, jak jaszczurka na- 
deptana pomiędzy trawą leśną. Porucznik spojrzał jej 
ostro w oczy.

— Jakaś ty zła! — zawołał — zresztą jak ci się 
Podoba! Niech cię Bóg błogosławi!

Dziewczę zadumało się — nagle zastukał ktoś 
głośno do bramy webodowej. Kolibri zerwała się, wy
buchając śmiechem przymuszonym.

— Przyjdź jutro.
— O której godzinie?
— Wieczorem o siódmój.
— Dobrze, lecz jutro powiesz mi, dla czegoś się 

tak długo ukrywała przedemną.
— Dobrze — panie oficerze.
—- Dotrzymaj obietnicy, a przyniosą ci piękny 

gościniec.
— Nigdy! krzyknęła tupiąc ze złością nóżką —

Londyn, 18 czerwc».
(Parlament a mocarstwa w sprawie konferencji. —■ Co odpowie 

ks. Bismarck ?)
(X.) P. Gladstone zaręczył wczoraj, że, czy mocar- 

s wa odpowiedzą na znaną ugodę gabinetów francu
skiego i angielskiego, czy nie — ugoda ta przedło
żoną zostanie obu Izbom w poniedziałek. Tym
czasem, w świecie nieparlamentarnym tutejszym panuje 
wielkie wzburzenie; spotęgowały je do wysokiego sto
pnia artykuły półurzędowego dziennika paryskiego „Na
tional“ i „Débats.“ Przedstawiają one układ gabine
tów w zupełnie inném świetle, aniżeli się na nie zapa
trywano po tej stronie kanału. Sądzono tu, że, zgadza
jąc się na pożyczkę, będzie Anglia mogła pozostać 
w Egipcie po 1 stycznia 1888. chybaby mocarstwa 
zażądały jćj ustąpienia. Wymienione zaś powa
żne organa francuskie tłómaczą zasadę ugody w ten 
sposób, że Anglia obowiązuje się ustąpić z nad Nilu po 
pólczwarta roku, jeżeli Europa nie zezwoli na d a 1- 

°bupacyą. Różnica obu opinii jest ogromna.
A dalej jeszcze : Czytamy w „Débats “ że „w zbiorze 
not i dokumentów lorda Granville nie ma ani słowa, 
ani wiersza jednego, z któregoby można wnioskować, 
jakoby Francja nie zagwarantowała sobie najzupełniej
szej swobody dyskusyi praw i ustaw likwidacyjnych — 
że gabinet francuski bynajmniej nie zgodził się na pro
pozycją zredukowania stopy procentowéj od zjednoczo
nego długu egipskiego.“ Cały ten artykuł w „Débats“ 
(numer z dnia 17) tchnie, jeżeli nie nienawiścią, to po
gardą polityki anti-gladstońskiój. Uważany on tu jest za 
przestrogę rzuconą z arogancją stronnictwom parlamen
tarnym — a najdotkliwiój rani dumę brytańską, gdyż 
daje wyraźnie do myślenia, że w zamian za wszystkie 
ustępstwa p. Gladstone nie zyskał niczego !

Położenie też parlamentu będzie nadzwyczaj tru- 
dnem w poniedziałek. Jakąkolwiek jest opinia narodu 
angielskiego w ogóle—a że jest wrogą polityce ustępstw 
na korzyść Francyi, z tego dowodzić nie potrzeba — 
stosunki parlamentarne takiego są rodzaju, iż między 
gabinetem i mocarstwami z jednej — a reformą wewnę
trzną z drugićj strony nikt tu nie zdoła ocenić, jak ol
brzymie doniosłą może być decyzya Izb. Stronnictwo 
liberalne, ślepo posłuszne swemu koryfeuszowi, a prze
dewszystkiem oczekujące z najwyższą niecierpliwością 
przejścia bilu reformy wyborczéj — poświęci bezwąfpie 
nia ogromnie wiele, byle nie dopuścić zmiany gabinetu 
właśnie w chwili bieżącćj. Stronnictwo konserwatywne 
zostało zręcznie uprzedzonem w taktyce przez p. Glad
stone a. Zamilczając w Izbie szczegóły ugody z Fran- 
cyą, dopókiby takowe nie otrzymały redvfikacyi mocarstw

p. Gladstone stawił opozycyą w niemoźebności wy
dania swéj opinii swobodnie. Jedno z dwóch: albo mo
carstwa dadzą ratyfikacyą, lub jéj nie dadzą. Jeśłi jćj 
odmówią, to gabinet tutejszy rozpocznie nowe układy 
z Francją. W przeciwnym zaś razie, mając sankcyą 
Europy, ministrowie zapytają w obu Izbach, czy prawo
dawstwo odmówi aprobaty swój na to, co otrzymało 
aprobatę Europy? Łatwo zrozumieć, że argument taki 
zwycięży ostatnie sykrupuły umiarkowańszych whigów 
— że sparaliżuje moralną siłę opozycyi.

Odpowiedzią zaś mocarstw będzie zapewne ratyfika
cja ugody francusko-angielskiéj. Dla czegóżby Niemcy, 
Austrya, Włochy i Rosya miały stawiać veto — któ
rego nie stawia najwięcej interesowany rząd brytański?

Jedyna nadzieja konserwatystów i ogromnej więk
szości narodu polega na jednćj szansie : być może, iż 
ks. Bismarck uzna za rzecz najwłaściwszą i najlepiej 
odpowiadającą interesom prusko-niemieekim — odmówić 
sankcyi Niemiec, zanim parlament angielski nie wyda 
swéj nieskrępowanćj niczem opinii. Czyniąc tak, wy
rządziłby kanclerz przysługę narodowi angielskiemu.

Zapatrywania powyższe na położenie stósunków dy
plomatycznych w dzisiejszym układzie międzynarodowym 
nie są oczywiście wyrazem mojéj opinii osobistej, lecz 
opinii powszechnéj, jaka panuje w tutejszych kołach po
litycznych i finansowych. Po za kwestyą konferencyi 
upatrywać dziś należy kwestyą daleko ważniejszą — 
badanie mocarstw w zachodniej Europie i kontrbalansu 
Niemiec, który — o ile mowa o Francyi i Anglii w ich 
zobopólnycb stosunkach — jest efemeryzmem.

ZIEMIE POLSKIE.
* Układy. W Petersburgu toczą się obecnie 

układy, dotyczące ustąpienia drogi fabryczno-łodzkićj 
konkurującym z sobą kompaniom drogi dąbrowieckićj i 
warszawsko-wiedeńskiej. Od ich rezultatu, oczekiwanego 
niebawem, zależeć będzie kierunek linii nowćj, mającćj 
łączyć Warszawę z Wrocławiem.

to wszystko (wskazywała na suknie, drogie kamienie 
i otaczające ją przedmioty) to wszystko należy do mnie. 
Podarunków nie chcę i nie przyjmuję nigdy.

— Nie gniewaj się pani, nie zmuszam nikogo — 
mam więc pójść sobie — żegnam przeto.

Skłoniwszy rękę, przymknął drzwi ze sobą. — 
Kolibri zamknęła je na dwa spusty.

Nikogo nie było w salonie pani Fritsche; porucznik, 
nie chcąc już spotkać się z Emilią, spieszył z wyjściem, 
lecz w sieni spotkał się z gospodynią oomu.

— Odchodzisz pan, panie poruczniku, przemówiła 
z ponurym i afektowanym grymasem, nie będziesz już 
czekał za Emilką?

Jergunow nałożył szyszak na głowę:
— Muszę panią uwiadomić, że nie mam zwyczaju 

czekać na kogokolwiek. Prawdopodobnie też i jutro nie 
przyjdę, Powiedź to siostrzenicy.

— Dobrze, dobrze — brzmiała drwiąca odpowiedź 
— lecz nie zanadto wynudziłeś się pan u nas?

— I owszem, bawiłem się bardzo dobrze.
— Oto wszystko, co pragnęłam wiedzieć. Kłaniam 

się Waćpanu.
— Żegnam.
Porucznik, powróciwszy do domu i rzuciwszy się na 

łóżko, zadumał się głęboko.
— Co u djabła ma to wszystko znaczyć, zawołał 

po chwili donośnym głosem. Dla czego Emilia wzy
wała mnie, a potem nie przyszła. Wyciągnął z kieszeni 
wczoraj odebrany list, obracał go na wszystkie strony, 
a w końcu powąchał. Czuć go było dymem tytóniu — 
a w jednem miejscu rodzaj męzki w przymiotniku za
mieniono na żeński. Lecz coź można było ztąd wnosić ?

— Czy podobna aby ta stara czarownica żydowska 
o niczem nie wiedziała. A przedewszystkiem, kto ona?

Milutka Kolibri nie opuszczała jego myśli; oczeki
wał z niecierpliwością następnego wieczora, jakkolwiek 
w głębi duszy obawiał się prawie „tego małego klej
nociku !“

(Ciąg dalszy nastąpi.)

— „Dniewnik Warszawski“ z okoliczności 
ostatniego zjazdu lekarzy w Poznaniu, pisze co na
stępuje :

Ze stanowiska celów czysto naukowych, zjazd samych 
tylko lekarzy polskich nie ma i nie miał żadnój dobrój ra- 
cyi. Ztąd okazuje się więcój niż prawdopodobnem, iż istota 
sprawy polegała na charakterze polsko-czeskim jjazdn, gdyż 
z Czech przybyło nań kilku lekarzy i przysłano kilkadzie
siąt (40) depesz. Nie wiemy, jak dnżo wiedzy medycznój 
wprowadzali na zjazd panowie lekarze czescy, lecz pewnem 
jest, iż dzięki ich obecności wypowiedziano wiele rzeczy ta
kich, które nie mają nic wspólnego z medycyną, a które 
zdolno są obudzić podejrzenia.

O co już Moskale nas nie podejrzywują!

NIEMCY.
* Berlin, 20 czerwca. (Katoliey na wyso

kich dostojeństwach rządowych.) „Post“ 
nazywa niezadowolenie pism katolickich z powodu po
wołania szczuplej tylko garstki do rady stanu zu
chwałą aroganeyą i dziwi się, jak można zapatrywać się 
na tę sprawę ze stanowiska wyznaniowego. Niech i tak 
będzie. Ale cóż na to powie „P o s t," jeśli, przy
znawszy nawet słuszność, iż nie trzeba tam wciągać 
kwestyi wyznań, gdzie ona nie należy, udowodnimy jej, 
że katolików bez wyjątku pomijają przy obsadzaniu 
wyższych dostojeństw i urzędów administracyjnych ? 
Tak np. z dwunastu naczelnych prezesów pruskich nie 
masz ani jednego, a pomiędzy trzema spełna tuzi
nami prezesów jeden tylko jest katolik. Ale nie dzi
wmy się ternu, że aroganeya protestantów nie zna gra
nic i miary. Zdaje im się. że tak być powinno, jak 
jest; a że im się to podoba, łatwo każdy pojmie.

— Sprawa propagandy. Zarząd katolickie
go kasyna w Monachium zaprotestował przeciw ka
sacie dóbr propagandy i wezwał wszystkie katolickie 
stowarzyszenia, aby się do tego protestu przyłą
czyły. — Znaczna ilość już temu wezwaniu zadość 
uczyniła.

— Bismarck i Bluntschli. Wyszły do
piero co pamiętniki Bluntscblego, 3 tomy, zawie
rające ciekawe szczegóły dotyczące rozmów Bismarcka 
z B1nnt8ch!im, mianowicie z czasów parlamentu celne
go (1868 r.). Wojna z Francyą była wtedy już tylko 
kwestyą czasu. Przytoczymy tu zdanie Bismarcka co 
do jćj widoków. Ks. Bismarck był pewnym zwycię 
stwa, wiedząc, że Francuzi mogą tylko wystawić armią 
trzykroć stotysięczną. podczas gdy niemiecka siła zbroj
na w ostatniój wojnie liczyła 640,000. O Austryakach 
miał kanclerz przekonanie, że pozostaną neutralnymi już 
dla samego finansowego położenia Austryi. W ostatnim 
razie Prusy z Rosyą trzymałyby cesarstwo w szachu. 
W dalszym ciągu rozmowy oświadczył książę, że od 
Rosyi niczego się Prusy nie potrzebują obawiać, gdyż 
ta ma w Polsce piętę Achillesową. Alians zaś z Fran
cyą na nieby się Rosyi nie przydał, bo mógłby ją po
szkodować w jćj najżywotniejszych interesach. Anglia 
opierała się dawnićj na Austryi, uważając ją za potęgę 
w Niemczech dominującą. Jako praktyczni ludzie nie 
mogą Anglicy oporu stawiać zjednoczeniu Niemiec. We 
Włoszech ministerstwo nieprzychylne Niemcom jest 
także niepodobieństwem.

Tak więc zdaniem kanclerza wszystko się składało 
do popierania jego śmiałych planów, wczóm się też, jak 
widzieliśmy, nie omylił.

FRANC YÄ.
* Paryż, 18 czerwca. Ustawa rekruta

cyjna. Artykuł 38 ustawy rekrutacyjnej przyjęty 
wczoraj przez Izbę 423 głosami firzeciwko 43, opiewa: 
Każdy Francuz uznany za zdatnego do służby wojsko
wej należy. 3 lata do armii czynnej, 6 lat do rezerwy,
6 lat do armii terytoryalnój, 5 lat do rezerwy armii 
terytoryalnój. Armia czynna składa się z młodych 
ludzi, uznanych za zdatnych do służby wojskowej i ma
jących wiek odpowiedni. Rezerwa armii ozyn- 
nćj składa się z tych, którzy uznani zostali za zda
tnych do służby w armii i podzieleni są na 6 klas re
zerwy uzupełniającej. Armia terytoryalna składa 
się z tych, którzy wysłużyli oznaczony czas w armii. 
Rezerwa armii terytoryalnój obejmuje tych 
wszystkich, którzy wysłużyli przepisaną liczbę lat w ar
mii czynnćj i w rezerwie. Gdyby potrzeba nakazywała, 
natenczas minister ma upoważnienie zatrzymać nadal 
pod chorągwią tych, którzy trzy lata w armii czynnćj 
wysłużyli.

— Konwencya literacka. Senat zatwier
dzi! konwencyą literacką, zawartą ze Szwecyą.

— Wystawa powszechna, która ma być 
urządzona w roku 1889, zajmuje wszystkie pisma fran
cuskie. Rząd nie wydał jeszcze decyzyi, czy wystawa 
urządzoną zostanie w Saint-Cloud, czy w lasku bu- 
lońskim.

WŁOCHY.
* Świętokradztwa mnożą się w Rzy

mie. W sobotę skradziono w kościele św. Bazylego, 
w pobliżu pałacu Barberinik, puszkę z komunikantami 
i naczynie, w którem przechowywano ostensoryum z Najś. 
Hostyą.

BELGIA.
* Bruksela, 17 czerwca. Nowi ministro

wie belgijscy. 1. Szef gabinetu Malou, minister 
skarbu, urodził się r. 1810 w Ypres. Jest bratem 
zmarłego Biskupa z Brügge. Karyerę administracyjną 
rozpoczął jako szef biura w ministeryum skarbu; 
wkrótce został dyrektorem wydziału ustawodawstwa i sta
tystyki. W r. 1841 wysłało go miasto Ypres do Izby, 
do którćj należał do r. 1848. W r. 1844 był guber
natorem Antwerpii, od r. 1845—47 był ministrem 
skarbu. Od r. 1870—78 był szefem gabinetu katoli
ckiego. Mimo znanego w Belgii wierszyka: „A bas 
Malou! II faut le pendre — La corde au cou,“ jest 
Malou bardzo popularny i ma wielkie znaczenie. Nie 
kocha się bardzo w polityce; skoro tylko może się wyr
wać, ucieka do swego majątku Woluwe pod Brukselą, 
gdzie obcina drzewka, gra na wiolonczeli i oddaje się 
malarstwu. Jest teściem nowego deputowanego z Bru
kseli, hr. d’Oultremont.

2. Minister spraw wewnętrznych, Ja
cobs, był w gabinecie r. 1870 ministrem skarbu. Jest 
adwokatem pełnym zdolności i obrany został w Antwerpii 
na posła do Izby, aby stanął w opozycyi przeciwko wy
datkom na wojsko. Robi z siebie wielką ofiarę, zrezy
gnowawszy z adwokatury.

3. Minister sprawiedliwości, Woeste. 
Również znakomity adwokat; ma liczną familią, a nie 
ma majątku i dla tego robi ofiarę dla swego stron
nictwa. Zona jego jest córką byłego katolickiego mini
stra wojny Greindla.

4. Minister spraw wewnętrznych Mo
reau d' Andoy, deput. z Namur, jest właścicielem 
wielkich posiadłości i spokrewniony z pierwszemi rodzi
nami w kraju. Jest wysoko wykształcony i zręczny 
dyplomato.

5. Minister rólnictwa handlu i prze
mysłu, Beernaert. Znakomity adwokat Izby ka- 
sacyjnćj belgijskiej, powierzano mu wielkie processy. 
Żona jego jest córką konsula szwajcarskiego Borela 
w Brukseli. Brat jest sławnym malarzem, którego ga
binet liberalny odznaczył w r. 1880 orderem Leopolda.

6. Minister robót publicznych, van den 
Peereboom jest deputowanym z Courtrai i krewnym 
byłego liberalnego ministra tego samego nazwiska. 
Dawnićj był czynnym przy kolejach żelaznych flamandz
kich posiada więc wszelkie zdolności konieczne w no
wym urzędzie.

7. Minister wojny, jenerał Pontus. 
Stosowniąjszój osobistości na ten urząd uie było od niego. 
Od czasu nominacyi na kapitana zatrudniony zawsze był 
w biurze ministeryum wojny. Wydział swój zna do
kładnie, a nominacya jego wywoła w armii wielką 
rad ość.

H I S Z PAN IA.
* Madryt, 16 czerwca. Król Alfons jest chory, 

jak mówią; pokazały się symptomata choroby pluć. 
Nie wiadomo, o ile w tćm prawdy; dziwi się jednako
woż świat cały, iż król zabezpieczył życie swe w Towa
rzystwie asekuracyjnćm na 500 tysięcy franków. Suma 
ta płatna jest w razie śmierci, lub po skończonym 46 
roku życia — teraz ma król 26 lat. Premia wynosi 
4 fr. 86 ctm. od 100 fr., tak, iż król płaci rocznie 
23,500 fr. Zdaje się, że pogłoski o suchotach króla są 
mylne, ponieważ żadne Towarzystwo asekuracyjne me 
byłoby zawarło podobnćj ugody, a przynajmniej byłoby 
premią roczną o wiele podwyższyło.

TELEGRAMY.
* Londyn, 21 czerwca. Izba niższa przyjęła 

w trzeciem czytaniu jednomyślnie bil o konwersyi dłu
gów państwowych.

Bruksela, 20 czerwca. Jak donosi „Moniteur 
belge,“ przyjętemi zostały dymisye gubernatorów Hen- 
negau i Luksemburga. Gubernator zachodniój Flandryi 
stawiony został do dyspozycyi. Urzędowy dziennik 
ogłasza złożenie z urzędu gubernatora Brabantu.

Z pamiętników Siemiaszki.
(Ciąg dalszy.)

Dokumonta odnoszące się do pierwszój części pamię
tników :

Nr I: Zdanie S. w sprawie sądu nad Arcybiskupem 
unickim połockim Krassawskim i przebieg samój sprawy 
od str. 287—302.

Nr. II: Wyrok Kolegium w ogólnem zebraniu, w spra
wie przejścia niektórych parafii unickich na obrządek ła
ciński, spisany przez S. pomiędzy 1826 —1827, 302 
do 308.

Nr. III: Owa elukubracya S. o prawosławnej wscho
dniej cerkwi, pisana po rosyjsku 1827: notaty do dalszego 
ciągu tej pracy z różnych autorów 308—387.

Nr. IV: Memoryał podany Kartaszewskiemu, 387 
do 398.

Nr. V: Ćwiczenia gimnazyalne S. w szkołach niemi- 
rowskieb na temata: „Kto chce być mówcą, powinien być 
miłośnikiem cnoty; co jest zmysłowe wystawienie i na ozem 
zależy“ z roku 1816 i wileńskie uniwersyteckie: „Sen Numy 
Pompiliusza; obyczaje i mowa ojczysta pierwszym celem 
edukacyi być powinna“ 1817 —1818. Potem następują 
dwa kazania polskie. Prace jego łacińskie: De tolerantia 
i disertatio de Christiana cura bonorum; za tę ostatnią 
otrzymał stopień mag. teol. Rozprawka niemiecka obej
muje bowiem tylko 8 stron i, jak się nam wydało, bardzo 
mizernie napisana. Po polsku zaś S. umiał dobrze i lepiej 
nierównie, aniżeli natenczas po rosyjsku; od strony 437 
do 440.

Nr. VI: Metryka Siemiaszki po łacinie (chrzcił go 
ksiądz łaciński); papiery beroldyjoe po polsku; świadectwa 
szkólne z Niemirowa po polsku także ; dyplom uniwersyte
cki po łacinie. Akt poświęcenia na kapłana po łacinie; 
nominacya na dziekana łuckiego po polsku; na asesora 
Kolg. petersb. po polsku ; na kanonika po łacinie; również po 
łacinie dokument na otrzymanie krzyża odznaczenia od metrop. 
Bułhaka.

Druga część pamiętników Siemiaszki 
(od str. 49—101), napisana w r. 1861, obejmuje prze
strzeń czasu od początku r. 1828 do r. 1837, t. j. od 
czasu podania swego memoryału przez S., aż do poddania 
Unitów pod władzę „światejszego“ synodu.

Ta część pamiętników, pisana już przez 60-letniego 
starca, nie przedstawia zaokrąglonój całości; jestto często 
chronologiczny tylko spis różnych rozporządzeń i projektów 
Siemiaszki, które przedstawiał rządowi w kwestyi domęezanej 
przez siebie Unii, a także są tam różne pomysły, tyczące 
się Kościoła rzymsko - katolickiego, w sprawy którego S. 
wzywany przez rząd i z własnej ochoty, ciągle sę wtrącał 
i na każdym kroku, gdzie tylko mógł, zawsze szkodzić ka
tolikom usiłował. Oprócz tego znajdujemy tu rejestr hono
rów, krestów, datków pieniężnych, jakiemi obsypywano bez
interesownego (?) dostojnika przyszłego panującego kultu. 
Naturalnie, nie omieszkał i tu S. przy każdój sposobności 
długich głosić pochwał dla swego charakteru, umiejętności 
poznawania ludzi, mądrego postępowania z podwładnymi i 
pałania gorącego połączyć się z panującą w Rosyi religią- 
Ale co jest najważniejszego w tój części pamiętników, to 
dane na końcu dokumenta, mające styczność z opowia
daniem części drugićj. Dokumentów tych 91 (od str. 459 
do 745) i są pomiędzy niemi bardzo ciekawe, stanowiące 
ważny niezmiernie przyczynek nie tylko do historyi Unii 
ówczesnej na Rusi i Litwie, ale także do dziejów katolickiego 
Kościoła w ogóle za czasów Mikołaja I, Są to po większej 
części kopie z oryginałów wszystkich ważniejszych rozpo
rządzeń rządowych, z porady S. wypływających; ukazy te 
ilustruju w wymowny sposób, jakichto gwałtownych chwytać 
się środków potrzeba było, ile przebiegłości i obłudy użyć 
należało, aby „uparty“ naród rusiński do „wiary ojców“ na
wrócić. — Ponieważ tych dokumentów tak dużo i niektóre 
z nieb bardzo są długie i obszerne, przeto postanowiliśmy 
tą rażą nie robić z nich nawet wyciągów, pozostawiając 
sprawozdanie ze wszystkich dokumentów, wpam. S. się znaj
dujących, na sam koniec naszój pracy.

Na początku II cz. pam., S. taką podaje charaktery
stykę hierarchii unickiej w owym czasie: „Metropolita 
Bułhak, 70-letni starzec, łagodnego i prawego charakteru, 
lecz nie daleko widzący, rodem z szlachty polskićj kato-



ick ej r. t., wstąpił do Bazyli mó w dla widoków familij
nych ; wychowanie otrzymał w Rzymie i Biskupem został 
przez protekcyą. Nie był on fanatykiem, ale z przekona
nia mocno się trzymał rzymskiego katolicyzmu. Zarząd 
sprawami kościoła zawsze drugim powierzał, sam zaś naj- 
więcśj czasu poświęcał modlitwie i jeżeli miał jakie sła
bostką to tylko chyba — trochę żądzy wzbogacenia się, 
nie w tym celu, aby wszystko rodzinie oddać, którój wre- 
ście więcój to szkodziło, aniżeli pomogło.“ (Świętobliwy ten 
Metropolita umarł w Petersburgu 1835 i żeby obałamució 
lud unicki, rząd kazał go pochować według rytuału swego 
kościoła, głosząc, że Bułhak przeszedł na „prawosławie“ 
przed śmiercią, o czem nawet S. nie wspomina, czytając 
zaś jego charakterystykę Metropolity, można z pewnością 
twierdzić, że on umarł katolikiem). — Arcybiskup Jan 
Krasowski, syn unickiego księdza, wychowany był w Wilnie 
w papieskim alumnacie. Z ducha był on ruskim, bronił 
niezależności Unitów od łacinników, przyczynił się do zre
formowania liturgii wschodniej i wychowania młodzieży du- 
chownćj, ale dogmatycznie był on rzymskim katolikiem. 
Był to człowiek bardzo zdolny i czynny, lecz wszystkiemu 
przeszkadzał smutny nałóg do pijaństwa (zdaje się fa
milijny). Liczono na niego, że pójdzie w ślady Metropo
lity Herakliusza (Lissowskiego), lecz usunięcie się jego 
było zapewne powodem niepomyślnego końca jego sprawy 
(były to zatargi z duchowieństwem jemu podległem). Kra
sowski umarł w sierpniu 1827, translokowany z biskupstwa 
połockiego na łuckie. — Biskup Jakób Martuszewicz (vel 
Martusiewicz), ze stanu duchownego, wychowaniec Jezuitów, 
w ciągłych z Jezuitami zostający stosunkach aż do ich 
wypędzenia z Kosy i i jak się zdaje, należący do ich bractwa 
zewnętrznego(?). To wychowanie i te stosunki wycisnęły 
na jego najpiękniejszym charakterze wybitną jezuityzmu 
pieczęć. Przykro było patrzeć na jego przewrotne, ale 
sumienne przekonania i poglądy. Był to zupełny fanatyk; 
mający nienawiść do wszystkiego co rosyjskie i prawosławne 
i przy całój swej łagodności, byłby nawet gotów na mę
czeństwo. Przez 5 lat, na katedrze połoekiej, musiał 
znosić wszelkie reformy kościoła unickiego, których nie 
mógł pochwalić, lecz i nie mógł i nie przyjąć, ponieważ 
one nienaruszały dogmatów (f 1833 r.). „O Leonie Ja
worowskim (j 1833), sufraganie brzeskim i o Biskupie 
Adryanie Hoławni (j 1831) zarządzającym dyeeezyą wileń
ską, powiada, że obydwa należeli do Bazyliańskiepo Zakonu, 
wychowani w duchu rzymsko-katolickim, lecz że byli bez 
charakteru, zatem nie mogli ani szkodzić, ani pomagać“. 
Biskup Cyryl Sierociński (f 1831), sufragan łucki, syu 
unickiego księdza, wychowaniec alumnatu papieskiego w 
Wilnie, człowiek to umysłu dzielnego, bez zbytnich prze
sądów, lecz nie dający się powodować drugim. O innych 
zaś dostojnikach kościoła unickiego w r. 1828 powiada, że 
byli wychowani albo w alumnacie papieskim w Wilnie, albo 
w głównóm seminaryum wileńskim, a więc byli przywią
zani do katolicyzmu i Polaków i brzydzili się Kosyą i pra
wosławiem.

Bazylianie zaś prawie wszyscy także nie pragnęli ża
dnych zmian i reform i chętuie trwali w jedności z opoką 
Piotrową. Tegoż samego przekonania była znaczna część 
świeckiego duchowieństwa. Słowem nikt nie myślał wtedy 
o zerwaniu Unii i żeby te „zbłąkane“ owieczki do kościoła 
„ojców“ zaprowadzić, trzeba było użyć przymusu, podstę
pów, pozbawiania kawałka chleba parochów, obarczanych 
często liczną rodziną,. potrzeba było nawet przemocy, gru
bej brutalnej siły. S. nie cofnął się przed niczem, cho
ciaż w pamiętnikach takie rzeczy pomija milczeniem, je
dnakże są jeszcze tacy, którzy to dobrze pamiętają. S., 
zachęcony dobrćm przyjęciem przez rząd swoich elukubracyi 
z roku 1827, wystąpił znowu (1828, styczeń) z nowym 
projektem. Bazylianie, jakeśmy to już mówili, trzymali się 
wiernie Unii, zawadzali więc reformom S., który postano
wił skasować jak najwięcej klasztorów bazyliańskich, które 
rzeczywiście były ogniskiem katolicyzmu, tak znienawidzo
nego przez S. Projekt ten, jak S. twierdzi, chętuie przy
jęli członkowie kolegium petersburskiego ze świeckiego du
chowieństwa unickiego; metropolita Bułhak, chociaż nie
chętnie, dał jednakże swoje pozwolenie; najdłużej i naj
silniej stawiał opór ksiądz łaciński, kanonik Krzyżanowski. 
I tak i na ten raz najgorliw ej bronili unitów łacińscy 
księża, rzekomi prześladowcy unii. Projekt S. naturalnie 
został przyjęty i wykonany natychmiast najliteralniój : w ró
żnych dyecezyach unickich skasowano około 60 klasztorów, 
a S. otrzymał krzyż z brylantami, 100 rubli miesięcznie 
na stół i zaskarbił sobie wielkie u dworu poważanie; od
tąd mu różne misye powierzano. Żeby nadać działaniu 
S, więcej wagi, a poniekąd sankcyi, kazał Mikołaj I wy
święcić go na Biskupa, co zostało dokonane dnia 8 w. s. 
sierpnia 1829 r. w kościele św. Katarzyny przez metropo
litę Bułhaka w asysteneyi Biskupa Martuszewicza i łaciń
skiego Biskupa Gedrojcia. Przy tej okazyi wyznaje S., że 
mu było bardzo nieprzyjemnie w kościele katolickim od
bywać te ceremonie i że za wiedzą cara odmienił sobie 
rotę przysięgi łacińskich Biskupów, wyrzucając z niej 
to, co się bardzo z jego sumieniem nie zga
dzało. S. otrzymał tytuł Biskupa mści sławskiego i zo
stał mianowany Sufraganem białoruskim, pozostając nadal 
członkiem kolegium w Petersburgu. Car sprawił mu bar
dzo bogaty nbiór biskupi, kroju jednakże niemieckiego, da
rował 1000 rs., a drugie tyle wyznaczył na urządzenie się 
stósowne do nowego dostojeństwa.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Towarzystwa i Spółki.
* Walne zebranie Towarzystwa rolniczego po

wiatów poznańskiego i szamotulskiego odbędzie się w ponie
działek dnia 30 b. m. o godz. 9 z rana w lokalu Redatcyi 
„Ziemianina“, ul. św. Marcina nr. 28 I piętro.

Porządek dzienny: 1) Zagajenie posiedzenia 
przez prezesa. 2) Odczytanie protokółu z ostatniego walnego 
zebrania. 3) Odczytanie Okólników Zarządu Centralnego i 
zastanowienie się nad sprawami tamże poruszouemi, a mia
nowicie : a) Sprawa ordynaeyi rozpłodowej (Körordnung), b) 
Sprawa sprzedaży bydła opasowego bez gwarancji za cho
roby. c) Sprawa hurtownego sprowadzania sztucznych nawo
zów, paszy skoncentrowanych ltd. d) Sprawa spółek mleczar
skich i wykształcenia mleczarzy i mleczarek. Kef. dr. J. 
Stasiński. 4) Sprawa targu na inwentarz rozpłodowy w Sza
motułach r. b. Kef. p. J. Jarochowski. 5) O wieczornych 
zimowych i niedzielnych szkółkach rolniczych. Kef. sekretarz. 
6) Sprawa wędrówki ludzi roboczych. Referent p. J. Jaro
chowski. Korreferent p. dr. J. Stasiński. 7) Wybór dele
gatów na zebranie z zarządem, mające się odbyć dnia 7go 
lipca r. b. 8) Wnioski członków.

W imieniu Dyrekcyi
K. Koszutski, sekretarz.

* Walne Zebranie Kółek rólniczo-włościańskich 
powiatu bukowskiego odbędzie się w Opalenicy dnia 
29 b. m. o godzinie 5 z południa, o któróm donoszę sza

nownym członkom Kółek, prosząc zarazem, ażeby udział był 
liczniejszym, niż w zeszłym roku.

Maksymilian Jackowski.

* Walne zebranie Towarzystwa rolniczego ma
łych posiadłości zawiązane w Górczynie odbędzie się w nie
dzielę dnia 6 lipca r. b. w Ż a b i k o w i e.

KRONIKAmiejscowa, jrowiiata i lauranitzna.
Poznań, sobota dnia 21 czerwca.

* Doniesienia urzędowe. Król mianował radzcę 
sądu ziemiańskiego Piitlera w Gryfi radzcą sądu nadzie- 
miańskiego w Kwidzynie.

Jubileusz Kochanowskiego.
„W i a n k i!“ W poniedziałek, to jest dnia 23 bm- 

wieczorem o godzinie 8, odbędzie się doroczny obchód 
rzucania wianków na Warcie, tuż za bramą szelągowską, 
staraniem Towarzystwa „Stella“ urządzony.

Program:
1) Od godziny 8 do 8l/„ koncert na lądzie.
2) O 'l2Q do 9 godziny wypłynięcie galaru z śpie

wem i muzyką.
3) Spalenie ogni bengalskich.
4) Żywe obrazy, składające się: z Sobótki, Ko

chanowskiego jako wojskiego i Apoteozy Kocha
nowskiego.

Nadmienia się przytem, że wianki puszczane 
będą bez światła.

Zarząd Towarzystwa Młodych Prze
mysłowców przesyła nam następujące pismo:

Szanownych członków Tow. Młodych Przemysłowców 
zawiadamia się, iż zwyczajne zebranie, jakie przypadało na 
poniedziałek, z powodu puszczania wianków odbędzie się 
dnia następnego, we wtorek 24 czerwca. Na posiedze
niu tern będzie zarazem uczczona pamięć trzechsetnój ro
cznicy zgonu Jana Kochanowskiego. Obchód roz- 
pocznie się śpiewem na cztery głosy, poczem wygłosi od
czyt o wiekopomnym wieszczu p. Józef Chociszewski, 
zakończy zaś deklamacya i śpiew. Początek zebrania z ude
rzeniem 81/i godziny wieczorem, w lokalu p. Kuolla przy 
Starym Rynku. Zachęcamy usilnie Szan. człcuków, aby 
wszyscy co do jednego punktualnie przybyli na to uro
czyste posiedzenie i przez to uczcili trzywiekowy jubileusz 
naszego księcia poetów.

Również i goście są pożądani.
Zarząd Tow. Młodych Przemysłowców.

* Wystawa obrazów Matejki w pałacu hr. Dzia- 
łyńskich otwarta będzie tylko do dnia 25 b. m.

Wstępne dla dorosłych 50 fen., dla uczniów i uczen
nic wszystkich tutejszych zakładów naukowych 25 fen.

* Zabawa latowa Towarzystwa Młodzieży Kupieckiej 
odbędzie się jutro w ogrodzie p. Trypolskiego. —— Początek 
o godzinie 3.

* Towarzystwo Przemysłowe (stary przemysł) 
urządza w niedzielę dnia 29 bm., to jest w dzień św. Pio
tra i Pawła, coroczną swą majówkę i to w ogrodzie Strze
leckim na Miasteczku. Zabawa ta, jak zwykle, urozmaicona 
będzie koncertem, grą fantową, puszczaniem balonów, sztu- 
cznemi ogniami i tańcami tak w ogrodzie, jako i wieczorną 
porą na sali.

* Posiedzenie wydziału historyczno-literackiego
Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie się w poniedziałek 
dnia 22 b. na. o godzinie 6 wieczorem w sali posiedzeń 
Towarzystwa przy ulicy Młyńskiej 35. Na porządku dzien
nym : 1) Odczyt ks. proboszcza Mrówczyńskiego: „H e r-
man i Dorota Goethego w ¡przekładzie pol
skim;“ dalszy ciąg poprzedniego odczytu. 2) Sprawy 
bieżące wydziału.

K. Kozłowski, sekretarz wydziału.
* Dowiadujemy się, że Towarzystwo Przyjaciół Nauk 

odebrało w tej chwili wspaniały dar, przeznaczony do 
muzeum przyrodniczego. Profesor Marten z Ostrowa 
przesłał bowiem bardzo bogate herbarium ze szczególowemi 
opisami botanicznemi w rękopisie, które jako owoe swej 
pracy, jaką się całe życie zajmował, złożył. Herbarium 
to obejmuje tek oddzielnych 21 i obszerny skorowidz.

* Ze szkoły. Do „Dziennika Pozn.“ donoszą, źo na
uczyciel tutejszej szkoły Jprzy Półwiejskiej ulicy p. H., odradzał 
dzieciom polskim czytania książek z Czytelni ludo- 
wój, dodając, że to dla nich jest trucizną. 
Także i rektor Pranke miał im odradzać brać i czytać 
książki z Czytelni ludowej. Aby wywrzeć większy jeszcze 
na nie wpływ, opowiadał im, że narażają się na nieprzy
jemności, gdyż jedna matka spaliła taką książkę, a dziecko 
było potem w kłopocie.(? !!)

* Otrzymujemy następujące sprostowanie : Wiado
mość podana w „Kuryerze Poznańskim" zaczerpnięta z dzien
ników zagraniczuych, z powodu konfiskaty dóbr hr. Wład. 
sława Platera jest zupełnie mylną. Nigdy żadnych starań 
nie robiono o zwrot tych majątków.

* W rejencyi tutejszej odbył się w środę i czwar
tek egzamin uczniów aptekarskich. Komisya egzaminacyjna, 
w której skład wchodzą pp. radzca rejencyjny i medycy nalny 
dr. Gemmel, aptekarze Jagielski i dr. Mankiewicz, uznała 
obudwóch egzaminandów za zdolnych do objęcia funkcyi 
pomocników aptekarskich.

* Chłopca Markiewicza, o którego zagiuieniu do
nosiliśmy, odszukano w Zaniemyślu u krewnych. Wydalił 
się podobno z domu z obawy przed karą w szkoło za nie- 
nauczenie się zadania.

* Towarzystwo Młodych Przemysłowców w Stę- 
szew.e urządza jutro w niedzielę zabawę latową w boru Za- 
mysłowstim. Wspólny wymarsz z lokalu .towarzystwa o go
dzinie 1 z południa.

* Towarzystwo Czeladzi Katolickiej w M. Górce 
urządza jutro w niedzielę doroczną majówkę.^

* Pogrzeby żydowskie. Berliński sprawozdawca 
miejscowy pisze do jednego z pism berlińskich o Pozuamu: 
W Poznaniu istnieją dwa żydowskie Towarzystwa, truduiące 
się pielęgnowaniem chorych i pogrzebami. Jeduo jest 
dawniejsze, drugie nowe. Przed rokiem 1869 chowane 
były ciała zmarłych żydów w grobach na gołej ziemi, 
tylko po bokach i na wierzchu kładziono zwyczajne niehe- 
blowane deski. Po roku 1869 zaprowadziło nowe Towa
rzystwo zwyczaj chowania ciał w trumnach. W roku 1872 
przyjęło stare Towarzystwo ten sam zwyczaj, lecz ze sta- 
rowierców nikt nie chciał się do niego stosować. Rozpo
rządzenie rejencyjne z maja r. b. nakazuje teraz chować 
wszystkie ciała bez wyjątku w trumnach. Prasa żydowska 
odpowiada na to rozporządzenie, jak następuje: „Ciekawi 
byliśmy dowiedzieć się, co spowodowało król, rejeucyą do 
wydania takiego rozporządzenia. Względy sanitarne nie 
mogą staremu obrządkowi stać na przeszkodzie, ponieważ

ten wszędzie po za obrębem władzy poznańskiej jest do
zwolony“. Zdaje się, że król, rejeneya poznańska, wydając 
to rozporządzenie, miała na oku względy sanitarne, dość po
myśleć bowiem o ciałach bez trumien chowanych, mocno 
nadpsutych w czasie wielkich upałów, to rozporządzeniu 
temu nie można odmówić podstawy.

* Majętność rycerska K i e k r z, w powiecie poznań
skim, od 25 lat w ręku p. Juliusza Meissnera, a obej
mująca około 705 bkt. areału przeszła na własność rotmi
strza w przybocznym pułku huzarów E u d e 11 a z Leszna. 
W sprzedaży tój pośredniczył ajent tutejszy Licht.

* W Gnieźnie w niedzielę dnia 22 b. m. w Towa
rzystwie przemysłowców i rzemieślników katol. na posiedze
niu o 8 wieczorem będzie odczyt o prawie z dnia 15 czer. 
1883 dotyczącem kas miejscowych dla chorych robotników, 
które wchodzi w życie dnia 1 grudnia.

* Królem kurkowym w Gnieźnie został p. Władysław 
Czaplicki fryzyer, a rycerzem p. A. Pionchalski, stolarz.

* Przy budowie cukrowni w Miejskiej Górce zała
mała się w poniedziałek drabiua, po którój robotnicy po
dawali sobie cegłę, w skutek czego wszyscy pospadali, 
a podmajstrzy mularski złamał sobie nogę, jeden z mula
rzy rękę.

* Ks. lic. Dyonizy Knast, proboszcz w Sierakowi
cach, dyocezyi chełmińskiej został przez naczelnego prezesa 
Prus Zachodnich prezentowany ni probostwo w Kościerzynie.

* Precz z językiem polskim. Towarzystwo śpie
waków obchodziło w Królewskiej Hucie w niedzielę dnia 
15 b. m. swą tegoroczną uroczystość związkową i zdawało 
się, że wszystko się odbędzie porządnie i przyzwoicie. Ale 
tak być uie miało. Znalazł się człowiek, który uważał za 
swój obowiązek zamęt wprowadzić w powszechną zgodę i 
harmonią. Był nim wyższy nauczyciel przy tutejszem gim
nazjum, p. Majsz. Wystąpił jako orator z długą wy
cieczką przeciw językowi polskiemu i za
chciankom Polaków, zapominając, że uczestnicy ob
chodu byli sami Górnoślązacy, mówiący albo obu językami, 
albo przeważnie polskim. Gazeta wychodząca w Królewskiej 
Hucie przyrzekła podać dosłowne brzmienie słynnej perory, 
ale dotychczas z swej obietnicy jeszcze się nie uiściła. 
Czyżby ta wycieczka przeciw polonizmowi była w jakim 
przyczynowym związku z świożem rozporządzeniem królew
skiego kolegium szkólnego, nakazującem podanie dokładnego 
wykazu uczniów, żądających nauki języka polskiego ? Zgło
siła się do tej nauki dość znaczna ilość w słuszuem prze
widywaniu, że język tea im w Górnym Siązku nie tylko bę
dzie przydatnym, ale i nieodbicie potrzebnym. W gronie 
panów profesorów byli podobno tacy, którzy uważali za słu
szne zanotować sobie w pamięci uczniów, mających jeszcze 
dość wolnego czasu do nauki języka polskiego.

O tómże zebraniu pisze „Katolik“: „W Króle
wski ój Hucie odbyło się w niedzielę wielkie zgromadzenie 
„Towarzystw śpiewu“ z okolic fabrycznych górnoślązkich. 
Przybyło około 500 śpiewaków. Była też mowa, w której 
powiedziano, że towarzystwa śpiewaków mają szerzyć niem
czyznę (prawo zakazuje polityki takim towarzystwom). 
Mówca gniewał się, że „Katol.k“ ma tyle abonentów, i na 
petycyą o język polski. Wielu ze zgromadzonych wołało 
„brawo.“ Na takich ludzi nie można się gniewać, tylko 
trzeba się litować nad nimi. Mówca wzywał do pielęgno
wania języka ojczystego. A czy język polski nie jest oj
czystym językiem wielu milionów, a wiolu setek tysięcy 
Górnoślązaków? Czy prawo o języku ojczystym nie jest 
przez Boga dane każdemu człowiekowi i wszystkim naro
dom, po wszystkie czasy, po wszystkich miejscach i zie
miach i domach ?“

* Na redakcyą „Katolika1 spadły znowu skargi są
dowe, a to z powodu artykułów o uczeniu dzieci i obcho
dzeniu się z katolikami w Prusach. Duia 17 b. m. miał 
redaktor w Bytomiu przed sądem termin. Chodziło o 
dzieci katolickie w okolicach protestanckich bez nauki 
rcligii zostające, o książki w szkołach symultannych, o 
dzieci w Gamowie, o których rodzice donosili, że nie umieją 
nauki religii, ponieważ im się udziela w języku niemieckim. 
Sąd rodziców na świadków przyjąć nie chciał. Sprawy od
łożono do nowego terminu.

* Jan Gustaw dr. Droysen, jak już donosiliśmy 
wczoraj, umarł dnia 20 bm. w Berlinie. Urodził się dnia 
6 lipca 1808 w Treptowie w Pomeranii jako syn pastora. 
Nauki gimnazjalne odebrał w Szczecinie, poczem kształcił 
się dalej w uniwersytecie berlińskim. W r. 1835 został 
profesorem nadzwyczajnym przy uniwersytecie w Berlinie. 
W roku 1840 był profesorem historyi przy uniwersytecie 
w Kilonii. Tam odznaczył się tem, że zredagował w roku 
1844 znany „protest profesorów“ przeciw t. zw. „arbitral
ności duńskiój“ w r. 1844—46. Miał patem czynny udział 
jako poseł w bundestagu frankfurtskim.

W roku 1851 był profesorem w Jenie, a od roku 
1859 profesorem w Berlinie. Napisał wiele dzieł history- 
czuycb. Nie można mu odmówić głębokiej nauki i by
strych poglądów, lecz jako patryota i hstoryograf 
pruski przejął się zapatrywaniami opartemi na jedno- 
stronnem ocenianiu wypadków historycznych. 
Dzieła jego są gorącą apologią polityki pruskiej i poró- 
wno z dziełami profesora Treitschkego, także historyografa 
pruskiego, nie będą nigdy mogły służyć za podstawę pó
źniejszym bezstronnym badaczom dziejów.

Styl profesora Droysena obraca się w frazeologii i jest 
bardzo ciężki.

* Pan Józef Rychter, b. kierownik artystyczny 
sceny tutejszśj, rozpocznie na scenie teatru warszawskiogo 
między 15 lipca a 15 sierpnia, szereg występów gościn
nych. Wystąpi tam w Zemście, Jowialskim, Wu
ja s z k u całego świata, Domu otwartym i Ste
fanio z Pokucia.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 22 czerwca, 
św. Paulina b. Wschód słońca o godzinie 3 mi
nut 38. Zachód o godzinie 8 minut 25.

Długość dnia 16 godzin 47 minut.
Wypadki historyczne. 1264 Zniesienie zupełne 

Jadźwingów. — 1383 Stronnicy Jadwigi zajmują Gębice. 
— 1387 Hołd księcia Skirgiełła. — 1698 Przymierze 
w Rawie przeciw Szwecji pomiędzy Augustem II i carem 
Piotrem.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 23 czerwca, św. Agry- 
nonab. Wschód słońca o godzinie 3 minut 38. 
Zachód o godzinie 8 minut 25.

Długość dnia 16 godzin 47 minut.
N ó w 23 czerwca o godzinie 6 rano.
Wypadki historyczno. 1576 Stefan Batory 

formuje gwardyę nadworną. — 1601 Pobicie Szwedów pod 
Kokenhausen. — 1767 Konfederacya radomska. — 1818 
Pogrzeb Kościuszki w Krakowie.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 20 czerwca.

BAZAR. Małecki z Bieganowa, pani Unrugowa z Mełpina, 
hr. Poniński z Pamiątkowa, pani hr. Bnińska z Gutów, 
Moszczeński z Niemczynka, Niemojowski z Jedlca, pani 
Białkowska z Chudzic, ks. prób. Ruszkiewicz z Kozielca.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Chłapowski 
z Rzegocina, panie Słupecka z Warszawy, Malczewska 
z Świnar, Libeltowa z Czeszewa i Bayerowa z Golen- 
czewa, Łyskowski z Ślachcina, Taczanowski z Szypłowa, 
Eltester z Bilewa, Dembiński z Węgierc, hr. Plater 
z Procb, Heidsieck z Reims, Gorgolewski z Berlina, 
Woźniakowski, Jeżewski i Lasocki z Królestwa Pol.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL DE BERLIN. Garczyński z Gry- 
lewa, Koczorowski z Dembua, pani Grabowska z córką 
z Sarbii, Bartsch z Mogilna, Wysztelewski z Orlińca, 
Helbig z Altony, Kambach z Gniezna, Kawicki z żoną 
z Ceradza Kościelnego.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
— B — Poznań, 21 czerwca. (Sprawozdanie ty

godniowe z obrotu ziemiopłodów.) W tym tygo
dniu sprzyjało wielce zbożom. Przy przeważnie ciepłej tempe
raturze, padało niejednokrotnie. Jeżeli nadzwyczajne okoliczno
ści nie nastąpią, to możemy się spodziewać dobrego żniwa. 
Dowozy były w tym tygodn u cokolwiek większe, jak w zeszłym 
tygodniu, ale zawsze mniejsze do dowozów zeszłorocznych w tym 
czasie. Z powodu silniejszego popytu na eksport i konsumcyą, 
panowało w tym tygodniu silniejsze usposobienie, a ceny na 
wszelkie gatuuki zboża podskoczyły. — P szenica chętnie ku
powano po cenach cokolwiek wyższych, 185—202 mrk. Z y- 
t o na konsumcyą i na eksport miało popyt, 142—148 mrk. — 
Jęczmień stale, 150—163 mrk. — Owies stare ceny, 147 
do 163 mrk. — Groch stale, na paszę 155 — 160 mrk., wrzący 
185—195 mrk. — Łubin wielki miał popyt na eksport, żółty 
85—92 mrk., niebiesk; 95—108 mrk. — Wyka spokojnie, 
150 — 155 mrk. — Taterka stale, 145—150 mrk. Wszystko 
za 100 kilogr. Mąka była pokupna, mąka pszenna nr. 
00 15—15,50 mrk., nr. O 13,50 14 mrk., mąka rżanna 
nr.'O i I 10,75—11 mrk. za 50 kilogr.

Okowita. W sytuacyi nie nastąpiła żadna znaczniejsza 
zmiana. Ogólnie panował spokój, gdyż brak było zamiejsco
wego udziału. Ceny początkowo słabe, w końcu wyższe. Na 
towar surowy brak zbytu. Notowania końcowe: czerwiec 50,20 
mrk., lipiec 50,40 mrk., sierpień 50,80 m., wrzesień 50,80 mrk., 
październik 49,60 mrk , listopad-grudzień 48,20 mrk. za 10,000 
litrów pret.

(W.) Poznań, 21 czerwca (—Sprawozdanie gieł
dowe. —)

Stan powietrza: deszcz.
Zyto wyżej.
Cena wypowiedzialna—,— ■ Wypowiedziano—centnar, 

na czerwiec 142,50 płac., czerwiec-lipiec 143,— płac., lipiec-sier
pień 143.— płac, sierpień-wrzesień 143,— płac., wrzesień-paź- 
dziernik 143,— płac.

Okowita: stale.
Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano 5000 litr, 

na czerwiec 50,60 płacono, lipiec 50,70 pło-, sierpień 51, 
płacono, wrzesień 50,90 płac., październik 49,80 płac., listopad- 
grudzień 48,60 płac., styczeń —,— płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 50.60 ofiar. 
(Sprawozdanie urzędowe.

Zyto. Wypowiedziano-----centnarów. Cena wypowie
dziana —,— , czerwiec 142,— , czerwiec-lipiec 141,50, lipiec- 
sierpień 141,50 sierpień-wrzesień 141,50, wrzesień-październik 
141,50 m.

Okowita, (z beczką) pr. 100 = 10,000°/o Tralles. Wy
powiedziano —,— litrów, cena wyDOwiedzeuia —,— marek, 
czerwiec 50,30, lipiec 50,40, sierpień 50,80, wrzesień 50,80, 
październik 49,60 mrk., listopad 48,40 mrk., grudzień 48,— mrk. 
w miejscu bez beczki 50,30 mrk.

Bydgoszoz, 20 czerwca.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1006 kilog'- 

Ps żeni ca słabo, piękna ciemna i szklista 190—192
mrk., jasno-ciemna zdrowa 175 —188 mrk., poślednia 160 do 
170 mrk.

Zyto spok., w miejscu krajowe ptękuo 148—150 mrk., 
średnio —,— mrk., poślednie 145 —147 mrk.

Jęczmień nom., piękny 160—165 mrk., średni , 
mrk., pośJodni 145 —155 mrk.

Owies w miejscu 150—155 mrk., pośledni —, — mrk. 
Groch, wrzący 170 —180, na pasze 150 -158 m. 
Okowita za 100 litr, a l00“/o 51,50 m.

Wrocław 20 czerwca 1884.
Zyto (za 2000 funt.) wyżej, wynowiedziauo 1000 centn. 

Cena wypowiedziana —-,—, czerwiec 155,— płc., czerwiec-li
piec 153,50 płc., lipiec-sierpień 152,— płacono, siorpień-wrze- 
sień 151 żąd., wrzesień-październik 151 — 151,50 płc.,1 paździer- 
nik-listopad 150,— żąd.

Pszenica, Wypow. — cent., na czerwiec 186 żąd.
Owies. Wypowiedziano — cent., na czerwiec 147, — 

płac., czerwiec-lipiec 147 żąd.
Rzep. Wypow. —,— ctr., wrzesień-październik 240 płi-
Olej rzepie wy niezm., wypow. -,— cent., _w miej

scu 60,— żąd., czerwiec 58,— żąd. —, — płac., czerwiec-lipiec 
56 żąd., wrzesień-październik 54,— żądano, —płac.

Okowita stale, wypowiedziano 20,000 litiów. w laisj- 
sen —płacono, czerwiec 50,70 płacono, na czerwiec-lipiec 
50,70 płaeono, lipiec-sierpień 50,70 płacono, sierpień-wrzesień 
51,20 żąd.,, wrzesień-paździer. 50 pł., październik-listopad 49,— 
płac., listopad-grudzień —,— żąd.

Cena wypowiedziana na 21 czerwca żyto 155,—m., psze
nica 186,— mrk., owies 147,— mrk., rzep — mrk., jiój rz • 
piowy 58,—, okowita 50,70 mrk.

Ceny targowe z dnia 20 czerwca 1884 

Za 1 Ö 0 kilogramówPostanowienia
miejskiej ciężki

uaj- naj
niż.

średni
naj- || naj-

lekki towai 
naj- naj- .

od. :
4 .A ¡4 A 4| «I 3. «1 4 4! 4

20 30 19 30 18 10 17 90 16 90 16 40
„ żółta ............... 18 50 17 60 17 10 16 60 16 10 15 60

Zyto.............................. 15 70 15 50 14 80 14 50 14 30 14 10
Jęczmień........................ 16 — 14 80 14 20 14 — 13 70 13 20
Owies.............................. 15 90 15 70 15 50 15 30 15 20 15
Gi och.............................. 19 __ 18 — 17 50 16 50 16 15 50

Łubin spok., za 100 kilogr. żółty 8,50—9,50—10,30 
mrk., niebioski 8,50—9,00 —9,40 mrk.

Makuchy rzepakowe potw., za 50 kilogr. 7,30 
do 7,50 mrk., obce 6,80—7,20 mrk., na wrzesień-październik 
7,— mrk.

Makuchy s.eraienne stale, za 50 kiiogr. 9,00 de 
9,20 mrk., obco 7,80-8,50 mrk., na wrzesień-październik płac- 
do — mrk.

Berlin, 20 czerwca (sprawozdanie urzędowe.; t* szemra 
;a 1000 kilogr. w miejscu żądano 165—205 według jakości! 
la miesiąc bieżący płacono —,—: na czerwiec-lipiec płacono 
.73,— , żądano —, lipiec-sierpień płacono 173,5—-174,00; 
la wrzesień-październik płc. 177,5 —178,25. Wypowiedziano 
;ent. Cena wypowiedziana —.

Zyto za 1000 silogr. w miejscu pic. 142 -155 wędlin-' 
akośei; na miesiąc bieżący płc. 147,0—149,5; na czerwiec-lipic0 
Jacono 146,75-149,25; lipiec-sierpień płacono 147,0 —149,2o> 
ra wrzesień-październik płacono 147,75—149,25, na październ'' 
usto,ad płacono 148,00—149,5. Wypowiedziano 21,000 centn 
Cena wypowiedziana 147,5.

J ęc z m i e ń za 1000 kil. mniejszego i większego ziarnu 
żąd. 140—200 według jakości.

Owies za 1000 kilog. w miejscu żąd. 130 -175 według 
jakości, na miesiąc bieżący płacono 141,5, czerwiec-lip180 
płac. 139,25—139,75; na lipiec-sierpień płac. 137,25 —137,' ' 
wrzes eń-październik płc. 134,75—135,5. Wypowiedziano 
Cena wypowiedziana —mrk

Kukurydza w mielcu 127,5—133 podługjakości. W 
Dowiedziano------cent.

Oiój rzepakowy Za 100 kii w miejscu bez n 
izki płc. —mrk., w miejscu z beczką płacono —,— 
ra miesiąc bieżący płac. 55,4, na czerwiec-lipiec płacono 55, • 
ipiec-sierpień płac. —, na wrzesień-październik płac. 54,2, 
jaździernik-listopad płacono 54.4, Wypowiedziano —— cen 
Jena wypowiedziana----- mrk.



Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 142.
Niedziela, 22 czerwca 1884.

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
Berlin, dnia 20 czerwca 1884.

Banknoty i monety.
Rosyjskie banknoty za 100 rubli
Austryackie banknoty 
Francuzkie banknoty 
Angielskie banknoty 
Dukat w zlocie 
Dwudzicstofrankówka w zlocie 
Półimperyał rosyjski 
Dolar za sztukę
Stopa proc. Banku Rzeszy: Weksle 4ł|„ Lombard 5* 

Akcye bankowe i przemysłowe.
Bank Rzeszy (Reichsbank)
Deutsche Banit
Disconto Comandit
Kwilecki. Potocki i Sp.
Poznański bank prowincyonalny
Austryacki bank kredytowy
Dortmunder Union 6°/0 z prawem pierwszeństwa Lit A 
Komgs und Laura-Hiitte 
Poznańska sprytownia

Berlińsko-Drezdcńska k<,1Cj°,TC-

” z prawem picrwsz.
Hallo-Sorau-Guben

Marienburg-Mlawka

Olcśnicko-gnieźniońska

Wschodnio-pruska południowa.
z prawem picrwsz.

Austryacka kolej państwowa (Francuzy) 500 frk. za sztukę Mk 
„ ”, południowa (lombardy) 200 flor, ta ut. M.

Galicyjska Karola Ludwika
Kronprinz Rudolf

za 100 florenów 
za 100 franków 
za J funt szterl.

205.70
167,80
81.15
20.44

9.75 
16.25 
16.75 
4 20

145.60
151.50
198.50 

78. -
118.25
514.50 

70.75
108.30
85.—

22.30
48.60 
50.

117.10 
74.—

112.90
24.10 
76.-
94.60

114.90
532.50 
251.-
119.50 

75.20

Weksle.
Amsterdam 8 dni za 100 florenów
Bruksela i Antwerpia 8 dni za 100 franków
Londyn 8 dni

8 dni 
8 dni

Paryż 
Wiedeń 
Petersburg 
Warszawa

za 1 funt szterlingów 
za 100 franków 
za 100 florenów

Niemiecka pożyczka państwowa 
Pruska konsol, pożyczka

., pożyczka z 1868 r.
Obligi państwowo (Staatsschuldsch.)

Listy zastawne 
Poznańskie 
Pomorskie

3 tygodnie za 100 rubli 
8 dni za 100 rubli

Papiery państwowe
% kupon płatny
4
f’l

4
37,

7< i -/„ 
7, i */,. 
7, i 7,1/ 1/ i 1/ II h h 1 /< li
'/, i 7,

Saskie
Szlązkie Lit. A.

Wschodnio-pruskie

Westfalskio
Zachodnio-pruskio dóbr rycerskie

» t< ft ,,
„ „ ser. I B.
»> „ nowe II ser.

Obligacyo powiatowo
»> u

Listy rentowe.
Poznań skio
Pomorskie
Prnskie
Saskie
Szlązkie
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wychodzi rob dziewiąty pod redakcyą 

ks. Apolinarego Tłoczyńskiego. 

Cel pisma:
Szerzenie oświaty katolickiej i polskiej.

Główna treść:
Sprawy bieżące, dotyczące Kościoła i narodowości polskiej. 

Historya polska, obszernie i przystępnie opowiadana. 
Życiorysy mężów zasłużonych w Kościele i Ojczyźnie.

Opisy miejsc i drogich pamiątek. 
Pogadanki zajmujące z przyrody.

Powieści poważne i wesołe. — Wiersze rozmaitej treści. 
Rozmaitości z gospodarstwa, przyrody, ze zdarzeń i fraszki. 

Do wszystkich działów powyższych dołącza się odpowiednio 

RYCINY
nadto do każdego numeru dodane są osobno

NOWINY £E lwem i S stron
_ .. Przedpłata kwartalna wynosi w miejscu i na 

wszystkich pocztach cesarstwa niemieckiego

tylko jedne markę.
Chcący odbierać „Gwiazdę pod opaską opłacają 1 markę 

25 fen., które uprasza się przesyłać do drukarni Jarosława 
Leitgebra (ekspodycyi „Gwiazdy“). Abonament każdego czasu 
rozpocząć można.
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MJarosław Leitgeber w Poznaniu.

Oema- zniżona.

Księgarnia Katolicka
w Poznaniu ul. Wodna nr. 25, poleca: (294)

Dzieła Mickiewicza
najnowsze jedynie zupełne wydanie paryzkie w 10-oiu toniach. Cena za 
miast 35 mrk tylko 30 mrk. W ozdobnej oprawie z portretem autora na 
okładzce zamiast 45 mrk. tylko 40 mrk. Można także wypłacać ratami.

Utwory Z. Krasińskiego
nieobjęto Lwowskiem wydaniem Cena zam. 2 mrk. tylko 1 mrk. W ozdo- 
nnej oprawie z portretem autora na okładzce zam 3 mrk ..tylko .2,00 iw k.

IJMTAŁY
na wielkie majątki ziemskie
po 4'/4 {»»’«t- przy pełnój walucie nie niżej 
jak w sumie 500,000 marek, (1221)

na małe majątki ziemskie
i nieruchomości w miastach
po 41/2 pręt, na lat 10 i dłużej.

Kapitały z amortyzacyą od 4s/4 pret. są do na
bycia za pośrednictwem

Adolfa Thiela
w Bydgoszczy.

Handel win hurtowny (1166)

Poznań., Stary Rynek 6
poleca Szanownej Publiczności swój znaczny skład win górno węgierskich 
(Tokajskich) osobiście u producentów zakupionych — oryginalną beczkę 
132 litrową od 180 do 600 marek — są wina wytrawne samorodne, łago • 
dne i tłuste Tokajskie — wina starsze własnego chowu, (24 letnie) na bu
telkach i gasi rk ich, zaleca się chorym i rekonwalescentom od 3—15 marek 
za butelkę i gąsiorek Wina czerwone z Bordeaux sprowadzano po 1,25 
aż do 5 marek — wina stare reńskie, mozelskio, Madery i Peitwein — 
8zampańskio, francuskie i reńskie mouseux — ostatni po 3 do 5 marek, 
na, lato bardzo stosowne. Kupującym na sprzedaż z drugiej ręki udzielam 
atósowny rab.t.
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20.445
81.15

167.60 
204 10
204.90

kurs
103 — 
102 90
103.10
101 75
99.90

101.75
95.10

101.90 
100.50 
101.75
95.50

101 80
102 -
94.90

101.80
101.90
95. -

102.10 
101 80 
101.80
100.50
101.50

101.50 
lo 1.50
101.50 
101,70 
101.60

Zagraniczne papiery państwowe 1 listy zastawne.
% kupony kurs

Polskie listy zastawne 5 I Vx i 61.60
., „ likwidacyjne 4 i ’/, i Vx, 56,10

Rosyjskie listy zast. (Bodoneredit) 5 ! */x i */, 89,30
Włoska renta 5 7x ‘ 7, 95.50
Austryacka złota renta 4 1 7» i 86,-

„ papierowa F', 7, i 7x, 67,30
»» », 5 7, i 7, 79,90
„ srebrna renta 4‘/, : 7, i 7, 67,80
ff tt »» <’/» ! 7» i 7x. 68,10

Austryackie losy z 1854 r. 4 ! 7< —.—
„ z 1858 r. u utikęS. 308.25

„ „ z 1860 r. 5 7. i 7.x 120,90
>> „ z 1864 r. ii iitoke X. 308,-

Węgierska złota ronta 6 7, i 7, 102.50
»» »» łł 4 7. > 7, 76,90
„ papierowa ronta 5 */. i 7x, 74,60

Rumuńska pożyczka 8 7, i */, —
„ „ małe sztuki 8 7, i 7, 110.10
.. „ z 1830 r. 6 7, > 7, 104,30
>1 „ z 1881 r. 5 7. i 7,, 99.90

Kosyjsko-angielska pożyczka z 1822 r. 5 7« i 7, 90,75
„ „ „ z 1859 r. 3 7, i 7x, —
„ „ „ z 1862 r. 5 7» i 7x, 91,75
.. ,. „ z 1870 r. 5 7, i 7, 92.25

.. „ z 1871 r. 5 7, i 7, 92.-
1. .. „ z 1872 r. 5 7» i 7,, 92,-

„ z 1873 r. 5 7. • 7,, 92,-
Rosyjska pożyczka z 1875 r. 4’/, */4 i ’/w 84,-

„ „ z 1877 r. 5 ’/l i ’/, 96,80
>< „ z 1880 r. 4 7, i 7xx 76,10
„ „ premiowa z 1864 r. 5 7, i 7, 141,--
.. „ „ z 1866 r. 5 7. i 7, 134,75

„ wschodnia I 5 7. i 7,, 59,40
1» »» ,» II 5 7. i 7, 58.50

III 5 7S i 7,. 59,25
Rosyjska złota ronta 6 i ’/u 105,80
Turecka pożyczka z 1865 r. odstępl. fr. — 8,50
Tureckio losy 400 fr. fr. la sztukę X. 37,-

Telegram giełdowy 
„Kuryera Poznańskiego“.

Berlin, 21 czerwca 1884 
Pszenioa słabiej 
czerw.-lipiec 173,—
wrześ.-paźdz. 177.25

Zyto słabiej
czerwiec 148,50
lipiec sierp. 148.50
wrześ.-paźdz. 148,50

Olej rzep. spok.
czerwiec 55,60
wrześ.-paźdz. 54,20

Okowita słabiej
w miejscu 51,60
czerwiec-lipiec 51,80
lipiec-sierpień 51,80
sierpień-wrzesień 52,20
wrześ.-paźdz. 51.30
piźdz.-list. 50.60

Owies
czerwiec 140 75
Wypow.-żyta wsp 1550 
Wyp.-okow. kw. 0,000

Szozecln, dnia 21 czerwca 1884

Pszenioa słabo 
czerw -lipiec 
wrzos.-paźdz.

Zyto spok. 
czerw.-lipiec 
wrzoś.-paźdz.

Rzepik
w miejscu

177,—
180,50

145 50 
144,50

Kursa końcowe 21 czerwca 1884

Kapitały.
Galie, akc. k. 119,25
Pr. consol. 4’/, 103,10
Pozn. listy z. 101,70
Pozn. listy rent. 101,60
Austr. banknoty 167,80
Austr. renta złota 85,90
Austr. losy 1860 —,—
Wiochy 95,40
Rumuny 204'30
Ro3, banknoty 2 >5.70
Ros.-an r. pożyczk 92,—
Pol. 5#/0 list. zast. 61,40
Pol. lik. 1. zast 55,90
Kredyty 514,—
Keléj państwow „ 531,50
Lombardy 250,—
Usposob, b. pok.

(Kursa końe., 
Olej rzep, niezm. 
czerwioc 55,—
w miejscu 
wrzosień-paźdz.

Okowita słabo 
w miejscu 
czerwiec-lipiec 
siorp.-wrzes. 
wrześ.-paźdz.

Petroleum
w miejscu

53,70

51.10 
51.50
52.10
51.10 

7,65

Walne zebranie
Tow. Pom. Naukowej pow. wągro- 
wieckiego nie od ędzio się dnia 29 
czerwca b. r. (1289)

Pozuau, Wodna u|. 25
wydała i poleca: (1243)

do Najśw. Serca Jezusowego
(z aprobatą kościelną).

100 sztuk za 80 fen. franco. 
Pojedyńcze egzempl. po fenygu.

* Docent Uniwersyt.
* J agiellońskiego

iBr. IKoperoicki
2 ordynuje jak dawniej
| w MamsMo,
J Kaiserstrasse, — „T r 1 a n o n. .

Hotel de Romę
w Wrocławiu w środku 
miasta poleca swoje pokoje na 
I i II piętrze, z wesołym wi
dokiem na ulicę, od 1,50 mrk. 
aż do 2,50 mrk. Najrzetelniej
sza usługa. (991)

Karol Oczipka.

Ważne
dla

clerBiącycli na żoł^eK!!
Znany powszechni proszek mój 

uniwersalny na cierpienia żołąd
kowe, nieb dąc środkiea rozwalnia- 
jacym, wyleczy wszelkie wylecz Ine, 
choćby nawet zastarzało c:eipiena 
żołądkowe. (1138)

Dla rozchwiania " szrlk;ei wątpli
wości gotów jestem, przeaLć rzeczy
wiście cior.iiąęyrc. odpowiednio pró
bki bezpłatne lecz tylko wprost 
od siebie. Przy odi iorze opłaca si? 
tylko portoryum.
P. P. W. Bardk,

Berlin, Frie irichstr. 234.
Skład w Poznaniu tylk > w apte

ce nadwornej, w pudełkach po 1,50 
i po 2 m. 50 fon.

I
dawniój Łakińska

poleca swój bogato zaopatrzony skład 
materyałów piśmiennych, książki 
kontowe i rejestr!» gospodar
cze. Papier listowy w pu
delkach od 35 fen. Wszeikio 
wyroby galanteryjne j. t. ze skóry, 
żelaza, niklu, brązu, drzewa, szyl- 
kretu. słoniowój kości, szkła itd.

Rynienki szk’anne „Flower 
trongh“. Obrazy święto, kapli
czki malow. na porcelanie, krzyże, 
kropielniee, również lampki stojące 
i wiszące. (1218)

do gotowania własnej fabryki, 
funt po 1,50 mrk. również z fa
bryk Starker i Pobuda, Scba- 
gel i Comp. w tabliczkach po 
rozmaitych cenach poleca cu
kiernia

Ant. Pfitznera
Stary Rynek nr. 6. (1060?

DRUKARNIA
OSTIBA raiHAtSSOBO

przy ulicy śgo Marcina nr. 16
w nowym domu pana Krysiewicza

poleca się do wykonywania wszelkich robót w zakres 
drukarstwa zwyczajnego i ozdobnego wchodzących.

Czasopisma, dzieła wszelkich rozmiarów, broszury, 
tabele, listy, rachunki, adresy, karty wizytowe itd. itd. 
drukujemy szybko i po cenach umiarkowanych.

Se«, dr. A®

Tapety i rolosy, 
Samowary rosyjskie, 
Zakład litograficzny, 
Rejestr a gospodarskie, 
Towary galanteryjne,

(chrTstoTłeo Alfenidę Christofla 
poleca po najtańszych cenach handel materyałów 
piśmiennych (766)

Antoniego Boa®
w Poznaniu w Bazarze.

Próby tapet franco.

Kąpiele Ijsindeek n^a Pr. Slą%ku.
Stac.ye kolei: Kłodzko, Kamieniec i Paszkowo. Od wieków znane, 

kąpiele siarczane i solne o 23’/2° R. przedewszystkiom skuteczne na cho
roby kobiece i norwowe Woda źródlana do picia, kąpiele w wannlach 
basenach i kąpiele szlamowe, wownętrznn i zewnętrzne tuszo,- Apencoska 
raleczarna, iryjsko-rzymskie kąpiele, wszelkiego rodzaju wody mineralne 
zagraniczne; położenie 140;)' nad powiorzchnią morza; od strony północnej 
i ód wschodu zapłonione górami. Klimat nadzwyczaj zdrowy. Wspaniałe, 
rozlegle promenady po losie, tuż przy samych łazienkach. Gości prze
szło 6000 z rj kio. K mcerta i teatr codziennie, reuniony co tydzień. Se
zon trwa od 1 nnja do paździer ika. (781)

Szanownój Publiczności miasta i okolicy polecam 
się do wykonania (1058)

Si

MALARZ DEKORACYJNY,
Poznań, ul. Fryderykowska 20 

poleca się Wielebnemu Duchowieństwu, Szanownym Dozorom kościelnym 
oraz Panom Budowniczym do wykonywania wszelkich prac malarskich, po- 
zlotniczych jako i malowania wnętrzy kościołów i kaplic w prawdziwym 
kościelnym stylu. Pozłaca ołtarze stare i nowe tak na murach jako i na 
drzewie. Maluje obrazy nowe i odnawia stare oraz czasem zniszczone 
fresko, gobeliny i wszystkie inne prace w zakres artystyczny wchodzące.

Wszelkie podjęte prace wykonuję sam spiesznie i rzetelnie choć 
w oddaleniu. (1106)

Zdolności do wykonywania wszelkich prac nabyłem w szkołach 
sztuk pięknych i podróżach po większych miastach Niemiec i za granicą.

latolf iwiftejaakęwt'
pokrycia dachów blachą cynkową gładką 
a falistą, blachą żelazną pokostowaną 
i żelazną cynkowaną po cenach bardzo przy
stępnych.

Leon Kiesling
Poznań, św. Marcin n r. 22.

Reperacye robót blacharskich przy budynkach wy
konują się spiesznie.

i^AAAAAAAAPAPPPi:

S. Sobeski, Poznań

Skład herbaty, araków i delikatesów
p oleca

bardzo dobrą dla rekonwalescentów, słoik po 1,00 m. i po 50 
fenygów poleca cukiernia [1227]

Antoniego Pfitznera
Poznań. Stary Rynek nr. 6.

IPasy do maszyn,
do reperacyi pasów, |

w

Cukry i czekoladki paryzki. 
Cukry i czekoladki własn. wyrobu. 
Karmelki w 24 gatunkach, także

napełniane.
Suche francuzkic konfltuiy. 
Śliwki rzymskie deserowe. 
Kasztany glazurowane.
Landrynki pi tershurgskie. 
Karmelki alpejskie.

(1193)
Czekolady do gotowania i surowego 

jedzenia.
Czekolady Pb. S icliarda i własnego 

wyrobu.
Caeao w tabliczkach.
Cacao w proszku boleń, i szwaje. 
Nougat turecki.
Rahatiknm czyli ehleb sułtański. 
Orszada.

K CIASTA
w najrozmaitszych gatunkach, banmkuchy, 
lody w puszkach i owocach, pu- 
dyngi etc. wykonuję jak najsmaczniej. Wszelkie 
torty przystrojone elegancką dekoracyą, 
przekładane dobremi raarmeladaini i wy
łożone konfiturami. Zamówienia pozamiej- 
seowe wykonuję stosownie do zlecenia w dobrem 
opakowaniu. (1254)

A. W. ŻUROMSKI.
(likicrnia.

fabryka karmelków, cukrów i czekolady.
Poznań, naprzeciw teatru polskiego.

Filia: Wrocławska ulica nr. 25.

I

b skórę
techniczne

.towary gumowe
instrumenta z doświadczał-/ /'YiĄ ’ ', g 
nój stacyi dr. D elh r u ck 7^
poleca po cenach n- 15 

miarkowanych

I Z. Mazurkiewicz,
Poznań, kantor: Berlińska ul. 5. (1108)

Fabryka pasów oraz skład towarów £ 
technicznych dla gorzelni.

Win®
pod gwarancyą czystości

starsze, ze sprzętu w r. 81, wybornej jakości po 60 m. za 150 Itr.
nowsze, „ „ „ „ 83, „ „ „ 54 m. „ „ „

» 1, »» 1, „ „ wyh.wina czerw. „100 m. „ „ „
przesyła w beczkach od 50 litr, i więcej (1223j

Lotłiar Hirtler,
w Endingen Kaiserstuhl (Badenia).

P- S. W interesie szybkiej i skorej usługi, upraszń się szanownych 
odbiorców o dokładne podanie swego mieszkania, oraz stacyi kolei.

Prawdziwą Benedyktynkę
od A. Legrand aine ’/i butelkę po 7,00 mrk. i na ’/2 butelkach po 3,50 
mrk. jako też stare francuzkie i Hollend orskie likwory po cenach przystę
pnych poleca cukiernia (1077)

Antoniego Pfitznera
Poznań, Stary Rynek nr. 6.



Specjalność: kompletne angielskie bębny cepowe, młockarnie 
z patentowanemi ramami źelaznemi,

z fabryki (700)

Reprezentant: Adolf Thiel, Bydgoszcz.
Kantor: Nowy Rynek 1.

Skła’dy’: Nowy Rynek nr. 6, ul. Kolejowa nr. 6, jako też
w Gdańsku: Mattenbuden nr. 30, u p. Pawła Resslera.

GRABIE KONNE,
opatrzone nowym przyrządem systemu

są „królową grabi,“ 
A Mb RpTl ¿NiN|jA.cg) przewyższają wszelkie 

inne grabie tego rodzaju i będąc trwale i do
brze wykonane kosztują franco (716)
Mrk. 130 do każdej stacyi 

kolejowej w łSTieuiczecli.
Obstalunki szybko zostaną uskuteczniong.

Do nabycia tylko u

F. I>K1TS<IIFAAI>KRA,«, Wronkach (W. Ks. Pozn.)
Fabryka maszyn gospodarczych.

gjy Świadectwa i opisy gratis i franco.

Z powodu śmierci właści
ciela całkowita wyprzedaż po 
cenach znacznie zniżonych skła
du bławatnego (1105)

K. Liszkowskiego.
Kostyumy i okrycia

podług najnowszych modeli paryzkich, oraz
wielki wybór nowości na porę wiosenną i latową

i wyrobach jddwabnycli i wełni
polecają po cenach umiarkowanych

Sławski A Bogusławski
w Bazarze.

(674)

Stołowe garnitury porcelanowe i fajan
sowe, garnitury do mycia w gustownym wy
borze, szkła francuzkie, czeskie i krajowe
po nader przystępnych cenach, tace najnowszych de
seni, lampy stołowe i wiszące praktyczne i luksu
sowe poleca (523)

B. SZULCZEWSKI
Skład porcelany i szkła

Stary Rynek 53|4.

XXXXXXXXXXMXXXXXXXXXXX
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. Bielizna męzka własnego kroju,
płótna, szyrtyngi,

Aksamity, jedwabie czarne i kolorowe tylko w gatunkach Q 
trwałych.

Grenadiny jedwabne i wełniane w najnowszych doseniach, oraz O,

Wszelkie nowości «3
na sezon latowy

w materyach jedwabnych, wełnianych, półwelnianych 
i bawełnianych poleca w pięknym wyborze po cenach ct- 

uderzająco nizkich lecz stałych A
T3 Skład (691)

jedwabi, aksamitów i kaszmirów czarnych, P

w J. & T. Kamieński ®
Stary Rynek 76 obok pałacu hr. Działyńskich Stary Rynek 76.

Z dniem 1-go kwietnia r. b. otworzyłem przy ulicy Wielkiej 
Rycerskiej nr. 8. (752

Magazyn, mebli
wyłącznie wyściełanych własnego wyrobu w połą
czeniu ze składem wszelkich tapicerskich dekoracyi 

pokojowych.
Garnitury orzechowe, hebanowe, naścieiane i t. d. we wielkim i gu

stownym wyborze, materye na firanki i t. d. podług najnowszych deseni, 
polecam po nader przystępnych cenach. (752)

Praco wszelkie w zakres tapicerstwa wchodzące jak dotąd, przyj
muję i ze znaną sumiennością wykonuję. Zaszczycony dotychczas wielo- 
stronnem zaufaniem, mam nadzieję utrwal ó korzystne o mnie przekonanie 
pracując rzetelnie w powiększonym zakresie.

A. Andruszewski
tapicer i dekorator.

X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
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X
X
X
X
X

X 
X 
X 
X

na sposób warszawski własnego wyrobu endzień świeże X 
od 1,60 do 4 m. w eleganckich pudełkach,
Karmelki W 16 gatunkach od 60 fen. do 1,40 mrk., 

karmelki nadziewane znanej dobroci w puszkach 
blaszanych.

Rozmaite eleganckie pudełka z czekoladkami desero- 
wemi z fabryki Ph. Suchard.

Owoce osmażane w pudełkach szklannych i papiero
wych od 2 do 15 mrk. (1253)

Nową przesyłkę bombonierek z Paryża poleca

A."’ * ........

CUKRY DESEROWE

Cukiernia
fabryka karmelków cukrów i czekolady

Poznań, naprzeciw teatru polskiego.
filia: Wr cławskaul.nr.25.
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ŻEL AZHE OH? HAGBOBKOffĘ,
kute lub lane, oraz

żelazne
noleca (ino)

T. KRZYŻANOWSKI.

Dla floiMi i «flaro wiBisHcl
Jako doświadczony maszynista polecam się do wykonywania wszel

kich lokomobil, młockarni i wszystkich machin gospodarczych. - 
Długoletnia praktyka w tym zawolzie daje Szanownej Publiczności najle
pszą rękojmię, żo powierzone rai roboty wykonam dokładnie, rzetelnie 
i po umiarkowanych cenach jak następujące świadectwo dowodzi: „Ma
szynista pan Czesław Olsztyński w Jerzycach reperował u mnie roz
maite maszyny rolnicze a mianowicie lokomobile i młockarnie z czego by
łem zadowolniony, tak że go do robót w zakres, ten wchodzących li tylko 
polecić mogę. Obiezierzc, dnia 1 kwietnia 1884. Podp. Hip. Tnrno." 
Czesław Olsztyński, maszynista, Jerzyce pod Poznaniem.

Prócz tego tego zajmuję się sprowadzeniem nowych lokomobil z fa
bryk angielskich po cenach fabrycznych. (786)

w Wronkach, W. Ks. Pozn.
Fabryka

machin rolniczych
poleca specjalnie:

dwu, trzy i czterolemie- 
szowe pługi do orania 
ugorów, polrrawania sie
wu i skrobaeze, dając je 
na próbę celem zdania 
sądu o znakomitej ich 
użyteczności. Jak najle
psze siewniki. (1222) 

Prospekta bezpłatnie.

Maneże, maszyny do młócenia i czy
szczenia zboża, tryery, sieczkarnie i sie
wniki, pumpy, maszyny do siekania ćwi
kły, dó robienia masła, rozdrabniacze 
makuchów, śrótowniki, gniotowniki, gru

bery, krymery, brony i walce.

A* - Otto Below Berlin

Z polecenia Wielmożnego ks. proboszcza Chodkiewicza 
z Wielkich Łąk p. Wolkowo będę dnia 25 czerwca 1884 przez

publiczną licytacyą
sprzedawał na probostwie: złoto, srebro, zegarki, zegary, biblio
tekę, porcelanę, pościel, bieliznę stołową, meble, sprzęty domowe, 
kobierce; sprzęty kuchenne miedziane, oraz rozmaite inne przed
mioty, oprócz tego 3 krowy i 2 maciory. (1172)

Bernard Bajer,
taksator.

Prawdziwie tłuste

I
jako też

nowe kartofle
poleca

Św. Marcin nr. 14.

Najprzedniejszą świeżą

A Wyborowy

5 miód krakowski 
0

Rzepę ¿eteratsJcAwą

olbrzymią, naidłuźszą, póldługą i okrągłą, w wyborowym towarze, po
leca jak najtaniej (1252)

HAAIłEL 3ASIOA
Otmianowskiego & Szyitera,

Jezuicka ulica nr 1.

w rozmaitych gatunkach na butelkach 
lecą po cenach nader przystępnych

beczkach po- 
(545)
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Chwaliszewo 67.

Jeneralny reprezentant miodosytni J. Wojci- 
kiewicza w Krakowie.

Na składzie mają następujące firmy : P. Hüttner hotelista 
w Środzie, Teofil Hoffmann w Środzie. J. Madałkiewicz w Mo
gilnie, 31. Meissner w Mogilnie. B. Pinkowski aptekarz w Kar
tuzach Pr. Zach., Puciński & Bykowski w Wrześni, A. Sikor
ski w Ostrowie, P. Skowroński w Kruświcy, K. Szynk w Wą
growcu, M. 3Yódka w Szubinie, J. Koszczyński w Trzemesznie, 
4. Piechocki w Ostrowie.

Pod gwarancją najczystszego smaku polecam

KAWY
palone na wiedeńskiej maszynie parowej od 1 mrk. za funt, su
rowe począwszy od 75 fen. za funt.; (1063)

najprzedniejszą rafinadę
z orłem po 38 fen. za funt., najprzedniejszą rafinadę meloną 
po 34 fen. za funt,

ostatniego zbioru w wyborowych gatunkach od 2,50 mrk. za funt, 
prusze herbaciane po 2 mrk. za funt.

J. K. Nowakowski,
_________ Piotra plac nr. 3._____________

Sezon od 1 maja
aż do 15 paźdz._____________ ___________________ ____
Alkoliczne termy w dolinie Ahr pomiędzy Bonn i Kobleneyą, skutki ła
godnie działające i zarazem ożywiające. Tylko dom lecznicy stoi 
z kąpielami i czytelnią w bezpośredniej styczności. Bliższe szczegóły za 

______ pośrednictwem lekarzy i dyrektora. (696)

Kąpiele Neuenahr. SUeŁ“'

Prawdziwą Gdańską wó
dkę z pod łososia,

Koniak francuzki, 
Wódki francuzkie: Bene

dyktynkę, Cliartreuse, Hen- 
day, Werder, Anisette, 
Aprykotyna, Curaçao tripl 
sec itd.

Wódki Martynickie w roz
maitych gatunkach,

Wódkifrancuzkie Bardi- 
neta z Limoges w ele
ganckich kryształowych 
dzbaneczkach,

Holenderskie Curaçao i 
Genever poleca (1192)

S. Sobeski
w Bazarze.

Posznkują umieszczenia:
Urzędnik gospodarczy żonaty, mo

gący złożyć kaucyi kilkatysięcy 
marek, Urzędnik gospodarczy żonaty 
bezdzietny z jaknajlepszemi reko- 
mendacyami, Urzędnik gospodarczy 
kawaler z wieloletniej służby z je
dnego miejsca, gorzelni k obeznany 
gruntownie z swoim fachem. (1155) 
Koczorowski i Wlazłowski.

Nakładam i drukiem Jarosława Lsitgebra w Pozn

wprost sprowadź, polecają tanio

Br. Andersch.
Jest na sprzedaż (1615

mający obszaru około 5000 mórg, 
w tem 4t0 mórg lasu i 400 mórg 
łąk, ziemia 1/3 pszenna, reszta dobra 
żytnia. Budynki wszystkie murowano, 
inwentarz kompletny, dwa domy 
mieszkalne, park, staw. Zaliczki po
trzeba około 150,000 marek, Mają
tek ten znaj'duje się przeszło 60 lat 
w jednym ręku. Bliższych wiadomości 
udzielą Koczorowski i Wlazłowski 
Wrocławska ni. 15.

(1220)

9

Maść na piegi.
Najlepszy środek przeciwko 

piegom, żółtym cętkom, lisza
jom itp. poleca (1187)

Królewska npraywil. apteia
w Koźminie.

Cena za mały flakonik 1,20 
m„ za większy 2 mrk.

o 4 pokojach do wydzierżawie
nia przy Podgórnej ubcy na 
parterze. Bliższe wiadomości

w Hotelu Francuzkkim.

Dnia 18 b.
u mnie

m. zaginął
(1250)

korzeni, win i cygar połączony 
z hotelem, istniejący od lat 15, 
z dobrem prowadzeniem, w znaczniej- 
szern mieścio W. Ks. Pozn. jest pod 
bardzo korzystneini warunkami do 
ne bycia. Zaliczki potrzeba 16 do 
20,000 mrk.

Reflektujący zechcą się zgłosić 
pod lit. L. M. 1239 do Ekspedycyi 
Kury era Pozn ańskiego.

Gospodyni
obeznana z zarządem domu wiej
skiego, z kuchnią, praniem i 
prasowaniem pożądana od 1 
Lipca na probostwo wiejskie. 
Osobiste zgłoszenie się w han
dlu W. I. Radziejewskiego w 
Środzie. <1243)

podługowaty, składający się z 9 
brylantów, z 3 dużych i 6 małych. 
Ostrzegam przed zakupnem.

T. Mayer,
Golenczewo p. Rokietnicą.

«♦♦♦•»♦♦ »♦♦♦♦♦

♦ Towarz. Przemysłowego J
j odbędzie się w niedzielę J 
4 dnia 28 lin. na Jliaste- a

:ezku w ogrodzie Strze- d 
leckim. Program jak zwykle J 
4, urozmaicony. Początek koncertu o 

♦ o godzinie 3ciej, gry fantowej ♦ 
• o 4 do południu. (1255) J
4 WSTĘP: dla nieczlonków 4 
♦ przez członków wprowadzonych ♦ 
i po 1 marce. Osobnych zapro- J 
> szeń nie wyseła się. Na za- o 
♦ bawę tę zaprasza J

DYREKCYA ♦

:* Towarz. Przemysłowego. ?
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